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przedstawiciele
wachlarza grup

Obecni są

KRAKOWI

starszego pokolenia
i to współczesność,

dla młodego —t jest to

już historia. Ale dla całego
narodu owa sylwestrowa noc

okupacyjna z 1943 na 1944
pozóstfrnie data narodzin wła
dzy ludowej.

Spotkanie Odbyło się w naj
głębszej konspiracji, w War
szawie, dom przy Twardej■22. Członkowie . GL obserwu

ją ulicę. Do mieszkania
Czesława Blipharśkiego przy
chodzą ,jgościć”. W kuchni
pani Blicharska piecze cias
ta, szykuje do stołu. Wiado
mo — Sylwester. W przyle
głym pokoju okna sa szczel
nie zasłonięte. Na podłodze
stoi choinka. Stół czeka na

specjały pani domu. „Goście”
już są w komplecie, rozma-

. wiają.
I kiedy we wszystkich pol-

' skich domach składano sobie

gorące życzenia, żeby naresz
cie Nowy Rok zajaśniał tak
niecierpliwie oczekiwaną
wolnością, tu, w tym małym
pokoiku na Twardej, zapa
dały historyczne dla narodu
decyzje. Z inicjatywy PPR
zebrali się
szerokiego
politycznych,
przedstawiciele PPR. lewico
wego skrzydła RPPS. rady
kalnych kół SL i Batalionów
Chłopskich, Gwardii Ludo
wej, środowisk twórczej in
teligencji, wolnych zawodów,
związków zawodowych, pra
sy podziemnej i młodzieży.
Na swym pierwszym posie
dzeniu powołali oni Krajową
Rade Narodową, ludowo-de
mokratyczną reprezentacje

polityczna narodii, pierwszy
parlament nowej Polski.

Zebrani w domu na Twar
dej sformułowali wytyczne
działania KRN oparte w

swych głównych założeniach
na programie PPR, progra
mie którego słuszność po
twierdziła historia. Uchwalo
na deklaracja stwierdzała, że
KRN jest jedyną i autoryta
tywną władza ludową, która
reprezentuje interesy, Polski
wewnątrz kraju i za grani
cą, i że jej głównym zada
niem na najbliższy okres jest.
zjednoczenie i mobilizacja
„wszystkich sił narodu i
wszystkich środków do wal
ki na śmierć i życie z bes
tialskim okupantem w celu
wyzwolenia Polski”. Dekla-

racja zapowiadała, ze' W od
rodzonej ojczyźnie masom

pracującym. przvpadnie rola
gospodarzy, przeprowadzone
zostaną reformy społeczne,
ziemia obszarnicza. przemysł,
banki — st’ąną się własnością
narodu. ' Postulowała ona

przywrócenie Polsce prasta-
zachodzie i
przyjaźń i
Związkiem

ryęh ziem na

północy, trwałą
współpracę ze

Radzieckim.,
. Na: pierwszym

«jpeniu KRN powołała do ży
cia Armię Ludową — pod
stawową siłę zbrojną narodu
polskiego. ogłosiła statut

ir-mczasbwy terenowych rad
narodowych, za których po
średnictwem KRN przysta
nia do sprawowania swej
władzy. KRN zapowiedziała
utworzenie pierwszego w

dziejach naszego . państwa
rządu robotniczo-chłopskiego.

w Nowym Roku

Czyte,lnikom
i Współpracownikom
„Echa Krakowa61

życzy Redakcja

Jubileuszowy charakter

współpracy kulturalnej z zagranicą
w roku 25-lecia Polski Ludowej
a

ak wyglądać będzie nasza współpraca kulturalna z za
granicą w 1969 roku? Co zaprezentujemy za granicą i co

oglądać będziemy w Polsce? O zamierzeniach w tej
dziedzinie i rezultatach 1968 roku poinformował na kon
ferencji dyrektor Biura Współpracy Kulturalnej z Za

granicą w Ministerstwie Kultury 1 Sztuki — E. Markowski.

MOSKWA

W biurze radcy hasadlowego
PRL W Moskwie odbyła się 30
grudnia uroczystość podpisania
kolejnego kontraktu W ramach
realizacji protokołu polsko-ra
dzieckiego o wymianie handlo
wej.

Polska dostarczy w latach
1970—1971 wyposażenie i urzą
dzenia dią 4 wielkich zakładów
produkcji płyt spilśnitMiych/Wy-
dajnóść każdego z tych zakładów
obliczona jest na 10 mln m kW.
płyt rocznie, a wartość kontra
ktu .wynosi prawie 40 min zł
dew.

Warto dodać, że pierwszy kon
trakt na dostawę wyposażenia
dla nowo budowanych zakładów
przemysłowych w ZSRR podpi
sał „CEKOP” równo 10 lat te
mu. W tym czasie samych tylko
zakładów płyt spilśnionych
sprzedaliśmy do Związku Ra
dzieckiego 20. Największe z nich .

montuje się w Bracku f Komso-

molsku nad Amurem. Nowo za-

kupiotne fabryki pracować będą
w Nowomaklakowsku, Permie,
Liaminsku i Sielecku.

.
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Katastrofalna powódź
w Turcji

Według oficjalnych liczb, w

wyniku powodzi, jakie nawie
dziły ostatnio południowo-
wschodnie tureckie miasta Ada-
ńę i’Mersynę, zginęły 52 osoby,
a 2.914 domów uległo zupełnemu
zniszczeniu.

Ulewne deszcze padały tam

nieprzerwanie ,4 dni, zamienia
jąc ulice w rwące potoki.

WŁADZE MIASTA YSTAD

wystąpiły z memoriałem do

rządu szwedzkiego o włącze
nie linii promowej Ustad —

Świnoujście do międzynarodo
wej droźi E-14, łączącej
Triest ze Sztokholmem i “Liz
boną. W ten sposób polska li
nia promowa stałaby się wa
żnym odcinkiem głównych
arterii międzynarodowego,, ru
chu turystycznego, łączących
północ Europy z południem.

Nagrody
Klubu Publicystów
Międzynarodowych

świata
AGENCJA NOWYCH CHIN

zakomunikowała, że dowództ
wo Chińskiej Armii Wyzwo
leńczej frontu Fukien wydało
rozkaz wstrzymania ostrzeli
wania przez, dwa diii: 31 grud
nia 1968 i 1 stycznia 1969 ra
ku wyspy Quemoy i kilku in
nych.

• AGENCJA REUTERA dono
si z Hiszpanii, że w Bilbao,
około 60 kobiet, w tym rów
nież żony więzionych przez
reżim frankistowski Basków.

’ okupowało przez 24 godziny
miejscowy kościół jezuicki, so
lidaryzując się w ten sposób
z 40 więźniami politycznymi,
którzy kontynuują strajk gło
dowy w więzieniu w Sorii

(Kastylia).
tanin

Jury Nagrody Polskiego
Klubu Publicystów Międzyna
rodowych pod przewodnictwem
red. A. Krasińskiego przyznało
doroczne nagrody za najlepszą
publicystykę roku 1968.

Równorzędne nagrody otrzy
mali: Włodzimierz Żrałek. Ju
lian Bartosz, Marian Orzechow-
ski, Włodzimierz Rosiński, Je-

rzy Rędlięh, Henryk Kollat oraz

Witold Lipski.

Jednym ż podstawowych
kierunków naszej wymiany ar
tystycznej' i kulturalnej w 1969
roku będzie dalsze zacieśnianie
współpracy z krajami socjalis
tycznymi. Popularyzacji dorob
ku artystycznego krajów socja
listycznych służyć będą m. in.
takie imprezy, jak projektowa^
ny w Katowicach Festiwal Dra
maturgii Krajów Socjalistycz
nych, a także szerszy udział
tych krajów w organizowanych
w Polsce imprezach międzyna
rodowych: „Warszawska Je
sień”, „Sopockie Lato”, „Jazz
Jamboree”, festiwale folklorys-

I tyczne.
| - Podejmowane będą dalsze ini
cjatywy;zmierzające do zacieś
nienia wymiany z krajami Blis
kiego i .Dalekiego Wschodu, A-
meryki Łacińskiej. • W dotych
czasowym ■zakresie: utrzymane
będą kontakty z krajami euro
pejskimi.

Całokształt naszej wymiany
artystycznej w 1969 r. — roku
25-lecia Polski Ludowej — mieć
będzie charakter jubileuszowy.
Akcenty rocznicowe znajdą się
w wielu imprezach artystycz
nych ża granicą, Np. w ZSRR
odbędzie się wielka wystawa
gospodarcza, której towarzy
szyć będą liczne imprezy artys
tyczne. W Kraju Rad odbędą
się m. in. festiwale: sztuk pol
skich, muzyki polskiej, filmów.
Z uroczystościami 25-lecia zwią
zane będą dwie wielkie wysta
wy sztuki polskiej W Paryżu i
Londynie.

W przyszłym roku odbędzie
się w Polsce 16 międzynarodo
wych imprez, m. in.: Targi
Książki, Konferencja wydawni
cza krajów socjalistycznych,
Festiwal Filmów Krótkometra-
zowych, Sympozjum Bibliotek
Narodowych Krajów Socjalisty
cznych, Festiwal Chórów Chło
pięcych i Męskich, Biennale
Exlibrisu Współczesnego, Bien
nale Fotografiki Krajów Nad
bałtyckich, Kongres Bibliofilów,
Festiwal Muzyki Dawnej.

Nasze zespoły muzyczne i tea
tralne odbędą szereg zagranicz
nych wojaży. M. in. Filharmo
nia .Narodowa uda się do Ru-‘
munii. Filharmonia Krakowska
— na Węgry.

„Mazowsze” wystąpi We Fran
cji; Hiszpanii (udział w Festiwa
lu Piosenki), NRD, Iraku, Syrii,
Iranie, Kuwejcie, Libanie. W
ZSRR gościć będzie „Śląsk” i

Centralny Zespół Artystyczny
Wojska Polskiego.

Wystawa „Skarby sztuki pol
skiej” eksponowaną będzie w

Anglii i Francji. We Francji za
prezentujemy „Malarstwo
współczesne?!. Prące polskich
plastyków eksponowane będą
m. in. na Biennale grafiki w

Liege, sztuki współczesnej w

Sao Paulo.

W Polsce przewidziane są wy
stępy Opery Praskiej, Opery
Komicznej z NRD, Opery z Ge
nui, słynnego radzieckiego Tea
tru im, Wachtangcwa, Przyjadą
do nas Zespoły folklorystyczne z

Cejlonu, Meksyku oraz rewia z

Japonii.
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Spotkanie
noworoczne

w KC PZPR
z udziałem

Z okazji' zbliżającego się No
wego Roku,*odbyło się w ponie
działek w Komitecie Central
nym PZPR spotkanie z udzia
łem członków Biura Polityczne
go i Sekretariatu KC, pierw
szych sekretarzy komitetów wo
jewódzkich partii, kierowników
wydziałów Komitetu Centralne
go, redaktorów naczelnych cen
tralnych pism partyjnych i
przewodniczących niektórych

organizacji społecznych.
I sekretarz KC PZPR —

WŁADYSŁAW GOMUŁKA zło
żył . zebranym najlepsze życze
nianoworoczne.

Po terrorystycznym ataku izraelskich komandosów

na cywilne lotnisko w stolicy Libanu

Opinia publiczna świata domaga się
najsurowszych sankcji wobec Izraela
Uff szystkie państwa arabskie w oświadczeniach rządowych jed-

noznącznie podkreśliły, że .nowy barbarzyński
' akt Izraela

nie powstrzyma Arabów w ich walce, o wyzwolenie terytoriów
zagrabionych przez p”-«sora. Poszczególne rządy Wystosowały
do rządu libańskiego depesze z wyrazami solidarności i gotowoś
ci przyjścia mu z pomocą.
tiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiimiaiiiiiiii

Noworoczna depesza
prezydenta DRW

Ho Chi Minha
no-

Akcja „Echa*4 i ZMS

850 książeczkę PKO

fuńduje Rafineria Nafty w Trzebini
Nie tak dawno pisaliśmy o książeczce-jubilatce, z nume

rem 825, którą ufundowały Krakowskie Zakłady Artykułów
Gospodarskich PT, a już notujemy następną, jubileuszową
fundację noszącą numer 850! Książeczkę tę ufundowała za
łoga Rafinerii Nafty w Trzebini dla Danusi Komendy z DD
w Krzeszowicach.

Dziękujemy, a przy okazji Nowego Roku wszystkim do
tychczasowym fundatorom składamy serdeczne podziękowa
nia za udział w naszej akcji i życzymy pomyślności! (mar)

i' ■-'■■• ------- -------
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W depeszy
worocznymi
którzy przeciwstawiają się
gresywnej wojnie imperialis
tów amerykańskich w Wietna
mie, prezydent DRW Ho Chi
Minh życzy amerykańskim
przyjaciołom narodu Wietnams
kiego pokoju i szczęścia
dziękuje im
zaprzestania
agresywnej
mie.

Sajgoński

z życzeniami
dla Amerykanów,

a-

oraz

za akcje na rzecz

przez rząd USA
wojny w Wietna-

Sajgoński korespondent Reu
tera informuje, że amerykańs
kie władze wojskowe przyjęły
propozycję NFW' WP dotyczącą
spotkania z przedstawicielami
Frontu W dniu Nowego Roku,
w sprawie trzech uwolnionych
jeńców amerykańskich.

W Kairze obradowała pod
przewodnictwem prezydenta
Nasera — Rada Ministrów ZRA.

Król Jordanii, Husajn, w prze
mówieniu wygłoszonym przez
radio określił zbrodniczy atak
izraelski jako „nowy cios dla
godności Arabów” i ponowił
apel o zwołanie arabskiej kon
ferencji na szczycie.

MOSKWA
Komentator Agencji TASS pi-

sze m. in.:
W związku z dyskusją nad

skargą Libanu w Radzie Bez
pieczeństwa, opinia .publiczna
domaga się, aby podi^to wobec
agresorów izraelskich najsu
rowsze sankcje, które odebrały
by im ochotę do podobnych bez
czelnych prowokacji.

Chociaż w Waszyngtonie i
Londynie Wyrażą się niezado
wolenie z powodu napaści izra
elskiej na lotnisko bejruckie, to

jednak z komentarzy wielu ga
zet amerykańskich i. brytyjskich
wynika, że nie zamierza się tam

poważnie potępić, agresorów.
Porozumienie o dostarczeniu

Izraelowi samolotów „Phąn-
tom” — pisr.e „New York Ti-'
mes”- —- bynajmniej nie1 jest
kwestionowane. .

Nowa agresywna akcja mili-
tarystów izraelskich ponownie
wykazuje, jak ważną rzeczą jest
zmuszenie Izraela, by liczył się
z rezolucją Rady Bezpieczeń
stwa z 22 listopada 1967 r. i ją
realizował.

LONDYN

Agencja
Bejrutu, że
lotnisku w

godzin powrócił do normy. Wed
ług Wstępnych ocen, J,ibąńśkiei
Linie Lotnicze ótrżymają od
firmy, ubezpieczeniowej „Lloyd”
W; Londypie,. ok. 14 milionów
funtów, tytułem odszkodowa
nia.

Reutera donosi z

ruch pasażerski na

ciągu ostatnich 24

I
okresie Nowego Ro
ku pogoda kształto
wać się będzie pod
wpływem wyżu. Za-
cbmurzenie umiarko
wane, mgły i zamgle
nia, Wiatry z kie

runków wschodniego i połu- i

dnjowo-wschodniego. . Tem
peratura przy rozpogodze
niach nocą od —16 do —18
st. dniem od —10 do —6 st.
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egnamy
1968,
nowy
Rok,
dziś

rok
witając

— 1969.
którj/

upływa,
był korzystny

aua naszego regionu. Przys
porzył on naszej ziemi kra-
frowskiej wiele bogactw,
wiele nowych obiektów oraz

osiągnięć produkcyjnych w

przemyśle i rolnictwie. Przy
czynił się do dalszeąo roz
woju oświaty, kultury i nau
ki, przyniósł dalszą poprawę
warunków socjalno-byto
wych ludności. Wystarczy
wspomnieć, że w roku 1968
wartość produkcji globalnej
naszego regionu wyniosła
89,6 mld zł.

W województwie krakow
skim oddaliśmy do użytfzu

fropalnię rud cynkowo-oło-
wiowych „Olkusz”, rozbudo
waliśmy Zakłady Chemiczne
w Oświęcimiu, ukończyliśmy
11 etap budowy elektrowni
„Siersza” oraz I etap budo
wy kopalni „Trzebionka”. W
Zakładach Celulozy w Nie
domicach ruszył nowy wy
dział produkcji drożdży pas
tewnych — jedyny tego typu
zakład w kraju. Na konto
rofru 1968 wpisujemy dalsze
450 kilometrów nowych dróg
twardych, w tym 410 kilo
metrów wybudowanych przy
pomocy czynów społecznych
mieszkańców; wpisujemy też
prawie 20,5 tys. nowych izb
mieszkalnych oraz dwie bar
dzo ważne inwestycje w lecz-

.nictwie zamkniętym, tj. szpi
tale powiatowe w Proszowi
cach i Dąbrowie Tarnów-

. skiej.
W Krakowie, rok 1968 za

znaczył się dalszym rozwo-

ig.tń miasta, wyrażającym się
przede wszystkim inwesty
cjami wartości ogółem ponad
5 mHiarćiów zł. W ich ra
mach oddano do użytku pią
ty wieljći piec w Hucie im.
Lenina, ponad 14 tys. no
wych izb mieszkalnych, wie
le kilometrów arterii miej
skich, na czoło których wy
suwa się l etap nowego po
łączenia komunikacyjnego
starego Krakowa z Nową Hu
tą. Przekazano do użytku
wielki zespół studiów telewi
zyjnych.

V progu Nowego Rofru Pre
zydia Wojewódzkiej Rady
Narodowej i Rady Narodowej
m. Krafrowa składają Wszys
tkim ludziom pracy, którzy

■swoim trudem i wysiłkiem
przyczynili się do osiągnięć

= hOsżego regionu — serdeczne
podziękowanie. Jednocześnie,
witając rok 1969, czwarty
rok obecnej pięciolatki, wy
rażamy przekonanie, że bę
dzie oń dalszym pomyślnym
etapem, rzetelnej pracy dla
naszej socjalistycznej gosno-

{ darki, dla realizacji celów
społecznych i osobistych, O-
czywi^eĆz<£Teiyef. Ltię> bidzie

• od poęzufUa łódpo&iędziąlno-
ści i ‘zaęhowatiia dyscypliny
zawodowej oraz społecznej
każdego człowieka.

Wszystkim mieszkańcom
województwa krakowskiego
i miasta Krakowa życzymy
dalszych osiągnięć w pracy
zawodowej i społecznej oraz
wiele szczęścia i radosnych
dni w życiu osobistym.

I ZBIGNIEW SKOLICKI

Przewodniczący Prezydium
| ę,ady Narodowej m. Krafrowa

JÓZEF NAGÓRZANSKI
Przewodniczący Prezydium

Wojewódzkiej Rady
•Narodowej'w Krakowie

ś
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Na co dzień reprezentują władzę wobec obywatela

wchodzi w życie
ustawa o pracownikach rad narodowych

1 stycznia 1969 r. wchodzi w

życie uchwalona przez Sejm w

lipcu br., ustawa o pracowni
kach rad narodowych. Porząd
kuje, ona i ujednolica przepisy i
zasady obowiązujące aparat ad
ministracji terenowej.

Ustawa reguluje prawa i obo
wiązki ok. 120-tyśięcznej grupy
zawodowej pracowników rad.
którzy' na co dzióń reprezen
tują władzę wobec obywatela.
Zostają oni objęci przepisami
powszechnie obowiązującego u-

stawodawstwa pracy. Jednocześ
nie postanowienia ustawy u-

względriiają specyficzny charak
ter pracy w radach narodo
wych. Umacniają one system
władzy terenowej, stwarzają
warunki stabilizacji kadr, za
bezpieczają interesy pracowni
ków.
x Jednym z ważnych postano
wień ustawy jest ochrona pra
cowników o długoletnim stażu
i nienagannie wywiązujących
się ze swych obowiązków. Wy
różniającym się spośród nich
przyznawane będą honorowe
odznaki „Zasłużonego Pracowni
ka Rady Narodowej”. Stworze
nie lepszych warunków pracy
w aparacie administracji tere
nowej ściśle wiąże się z wymo
giem lepszego wykonywania o-

bowiązków urzędniczych.

Góralski beat

przebojem
karnawału 1969?

Postanowienia ustawy sta
nowią zachętę do podnoszenia
kwalifikacji ogólnych i zawodo
wych przez pracowników rad,
których praca ma charakter
działania urzędowego jak i za
razem społecznego.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Rozpoczynając 90 rok życia

Mieczysława
Ćwiklińska

1 stycznia 1969 roku nestorka
sceny polskiej — Mieczysława
Ćwiklińska rozpocznie 90 rok
życia.

W pełni sił twórczych
komita aktorka przemierza
kraj ze sztuką Alejandra
sony — ,,Drzewa umierają

Znany krakowski choreograf
Marian Wieczysty lansuje w

karnawale 1969 nowy taniec
tówarżyski własnego , pomysłu,
nazwany góralskim beatem. Jak
nietrudno domyślić się — ins
piracją do układu nowego tańca

, stały się 'motywy-Choręograficz-
■ńe stylizowanych

'

góralskich
tańców ludowych; "'Góralski,
beat tańczy się przy akompa
niamencie muzyki skifflowej,
opartej również na motywach
.góralskiej muzyki ludowej. ;

Podobno nowy, nieskompli
kowany w krokach- taniec to
warzyski, Wnosi wiele wesołoś
ci i świeżości. M. Wieczysty li
czy go na lekcjach tańca towa
rzyskiego w KDK „Pod Bara
nami”. Szerszej publiczności
góralski beat zostanie zaprezen
towany dzisiaj w telewizyjnym
wydaniu „Kroniki Krakows
kiej” oraz 4 stycznia , w ogólno
polskim programie TV emito
wanym Z Katowic, (z)
□□□□nnociaaannnnnnn
§ PREZYDIUM RADY NA-
§ RODOWEJ m. Krakowa
S zawiadamia, że księga ży-
§ częń noworocznych wyłożo-
S na będzie w salach Prezy-
§■ dium — Kraków,'Plac W’ios-
= ny Ludów 3/4 I piętro, w
= dniu 1 stycznia. 1969 r. w go-
= dżinach 11.00—13.00.

i

Z Czechosłowacji
@ Kampania nacisku wokół stanowiska

przewodniczącego Zgromadzenia Federalnego
® Zmiana cen hurtowych i detalicznych

oraz kosztów robocizny w budownictwie

i

t

8

B

/ staną podwyższone ceny mate
riałów budowlanych oraz kosz

ty robocizny w budownictwie.
Podwyżka, cen hurtowych wy
niesie przeciętnie 13 proc. i
pozwoli zmniejszyć dotacje pań
stwowe. Zmiany cen hurtowych
znajdą odbicie w cenach deta-

1 licznych, które są dziś w więk-
a szóści artykułów budowlanych

' dotowane z budżetu państwo-
k wego.
a W dalszym ciągu trwa, na

miętna dyskusja wokół oświad
czenia I sekretarza KPS —• G.

PRAGA
W Pradze odbyło się posie

dzenie Prezydium rządu CSRS.
Od i stycznia 1369 r„ ńa

podstawie uchwały rządu, zo-

i
Ś

i

Husaka, który wysunął postu
lat, by w przyszłości stanowis
ko przewodniczącego Zgroma
dzenia Federalnego obsadzone
było przez Słowaka; oznaczało
by to przesunięcie j. Smrkovs-

ky’ego na inne stanowisko lub
przejście tego działacza na eme
ryturę.

Dzienniki czeskie „Veczerni
Praha” oraz „Mlada Fronta”,
„Svobodne Slovo” i „Lidva
^Demokracie” występują z żąda
niem utrzymania kandydatury
Smrkovsky’ego na przewodni
czącego parlamentu federalnego.
„Rude Pravo” Opublikowało
artykuł wzywający do rozwagi.

G. Husak przemawiając na

sesji słowackiego Zgromadzenia
Narodowego powiedział m. in„
że toczy się kampania nacisku
wokół stanowiska przewodni
czącego Zgromadzenia Federal
nego. Wypowiedział on opinię,
żę. idzie tu nie o osobę, alę o

.walkę sił prawicowych. W dal-
i szym ciągu swych .wywodów

podkreślił on potrzebę żdecydo-
Sił

; TOTEK
r W Toto-Lotku stwierdzono:
i 3 rozw. z 5 traf, premiowanymi,
ł wygrane po 786.359 zł, 126 rozw.

ś z 5 traf, zwykłymi, wygrane po
18.700 zł, 8.758 rozw. z 4 traf.”
Wygrane po 404 zł, 179.546 rozw. I wanego odpierania nacisku
s 3 traf., wygrane po 19 zŁ * prawicowych.

daje się we znaki
wcale nie
pływania,

zna-

cały
Cas-
sto

jąc”, w której stworzyła mis
trzowską kreację babki. Rekor
dowa liczba 974 przedstawień
tej sztuki ę- to niekończące się
pasmo sukcesów wielkiej aktor
ki. W lutym przewidziany jest
rzadki jubileusz 1000 spektaklu.

Artystka myśli już o nowej
roli: będziemy ją oglądać jako
106-letnią babkę w wesołej,
francuskiej komedii (w przekła
dzie Wojciecha Natansona), któ
rej tytuł trzymany jest jeszcze
w tajemnicy.

Za zasługi dla polskiej sceny
i kultury M.’ Ćwiklińska otrzy
mała Krzyż Komandorski z

Gwiazdą Orderu Odrodzenia
Polski oraz została odznaczona
Wielkim Krzyżem Orderu Od
rodzenia Polski.

Za dwa. lata -w. - .w: 1970 ręku,
polski teatr obchodzić będzie
70-lecie pracy scenicznej wiel
kiej aktorki, o której pisał
Adam Grzymała-Siedlecki, że

„Była i jest uśmiechem, radoś
cią i szczęściem sceny polskiej”.

PiHM zapowiada:

Styczeń - śnieżny
ale niezbyt mroźny

Synoptycy PIHM przewidują,
że w styczni u 1969 roku średnią
miesięczna temperatura utrzy
mywać się .będzie w pobliżu
normy dla tego okresu w na
szych warunkach Klimatycz
nych, a więc na poziomie mi
nus 3 st„ zaś opady śniegu
spodziewane są w tym / czasie
nieco powyżej normy, tj. P°~
nad 31 mm.

W ciągu całego stycznia prze
widuje się 12 dni z temperatur;,
maksymalną powyżej zera, 15
dni z temperaturą minimalną
poniżej minus 5 st. W ciągu 18
dni mogą wystąpić opady śnie
gu.

Mróz
moskwiezanom,
odstraszą amatorów
którzy licznie odwiedzają basen
„Moskwa”. Woda tu wprawdzie
jest ogrzewana, na brzegu jed
nak najprawdziwszy śnieg!
Mimo to na basenie' odbywają
się regularne zajęcia dla mło
dzieży i dorosłych. Może nieba
wem pływanie na mrozie stanie

się sportem masowym?

Święto narodowe

Z okazji święta narodo
wego Kuby — 10 rocznicy
zwycięstwa rewolucji I se
kretarz KC PZPR WŁ GO
MUŁKA, przewodniczący
Rady Państwa — M. SPY
CHALSKI i premier J. ’ CY
RANKIEWICZ wysłali de
peszę gratulacyjną do I se
kretarza KC Komunistycznej
Partii .Kuby, ■premiera F.
CASTRO i prezydenta O.
DORTICOSA.

Naród polski — czytamy
m. in. w depeszy — solida
ryzuje się z bohaterską wal
ką narodu kubańskiego i ży
czy dalszych sukcesów w

dziele pęstępu społecznego i
gospodarczego, w . dziele o-

brony jego suwerenności
przed zakusami , imperializ
mu. Jesteśmy głęboko. prze-
k)>iiąni,4, że, więzy . braterstwa
i współpracy , łączące nasze

kraje, zacieśniać się będą co-

raz bardziej w interesie na
szych obu narodów, dla do
bra socjalizmu i pokoju.

W najbliższych dniach

ruszy tramwaj
ze Wzgórz Krzesławickich do Bieńczyc Nowych
Ostatnio informowaliśmy o

nowej linii tramwajowej i od
cinku drogowym łączącym cen
trum miasta z Dąbiem na Grze
górzkach. Ńie jest to jedyny
noworoczny prezent dla Kra
kowa. Drugim równie waż
nym jest sfinalizowanie robót
przy budowie drogi i linii tram
wajowej w ul. Kocmyrzowskiej
— na szlaku od Wzgórz Krze
sławickich do skrzyżowania
ulic: Rewolucji Październikowej
i Zachodniej. Ta droga i linią"
tramwajowa, będąca dalszym
fragmentem przyszłej wielko
miejskiej arterii Dębniki .

—

Wżgórza Krzesławickie, ma za
razem i 'inne również nie
zwykle poważne znaczenie. Jest
to bowiem ostatni już odcinek
pozwalający na . zamknięcie
wielkiego traktu komunikacyj
nego prowadzącego od Placu
Centralnego poprzez ul. Re
wolucji Październikowej do
Centrum Administracyjnego
Huty im. Lenina i dalej na

Wzgórza Krzesławickie, a stąd
ul. Kocmyrzowską do os. Bień-
cżyce Nowe. Pierwszy tramwaj
wyruszy na nową trasę na po
czątku stycznia.

Inwestorem tego
przedsięwzięcia jest
Inwestycji Miejskich
Huta, a generalnymi

cami: Krakowskie Przedsiębior- >
stwo Robót Inżynieryjnych i
Zarząd Robót Inżynieryjnych
PPBud. HiŁ.

Z ramienia Krak. Przeds. Ro
bót Inżynieryjnych >->race pro
wadziło kierownictwo grupy
robót nr 5 z inz. M . Maczugą
i J. Kanią na czele, jak też inż.
W. Szwedzickim. Ponadto szcze- ■
gólnie wyróżnili się tu: mistrz •

M. Dziurkowski oraz brygady a

S., Dąbrowskiego, W. Więckow
skiego i S. Kalety, (bp)

wielkiego
Dyrekcja
I Nowa

wykonaw-
•'00000>oo0000000<0 00000<>00"<>000000000000000c>00<x>00000000<c>0000<

Telefoniczna mini-ankiętka

O czym marzą nasi
y wróciliśmy się do kilku znanych z estrady, TV i teatru

"“osób, aby zdradziły nam swoje plany i marzenia na rok
1969. I chociaż plan nie zawsze jest marzeniem, a marzenie rzad
ko się realizuje* tó jednak beż marzeń życie byłoby trochę bez
barwne. A więc co planują i o czym marzą nasi znani ulubień
cy:

— Halo, pani HALINA KU
NICKA? — Słuchamy!

— Marzę bardzo prozaicznie,
aby w nowym mieszkaniu, do
którego właśnie się wprowadza
my, zainstalowano telefon. Gdy
by się to marzenie szybko zrea
lizowało, byłabym bardzo szczę
śliwa.

— A plany?
—• Śpiewanie, nagrywanie

płyt,., i podróż do Brukseli na

koncert radiowy.
— Niczego bardziej nie pra

gnę, niż spełniać marzenia żony
— mówi LUCJAN KYDRYŃSKI.
Natomiast w Sferze konkretnych
planów leży mój wyjazd z ze
społem estradowym do Brukse
li, prezentowanie polskich
gwiazd na dorocznej paradzie iv
Stanach Zjednoczonych i oczy
wiście szyfrowanie się do festi
wali piosenek. Zamierzam też u-

kończyć w 1369 roku „Przewo
dnik Operetkowy”.

Łączymy się z FRYDERYKĄ
ELKANĄ.

— Marzenia? Jest ich tyle, że
trudno wybrać najważniejsze.
Zaraz, już mam: chciałabym
świetnie zaśpiewać na festiwalu
w Opolu, przepiękną pieśń...

— Ą realne plany?
— Na razie w STŚ-ie robię

śpiewająco na drutach, chociaż
na głowę mnie bije Teresa Tu-
tinas, która zdążyłaby upleść w

tym czasie dwa swetry, podczas
gdy mnie stać tylko na 12 oczek
w ciągu spektaklu. A co do

planów, to chyba najfajniej jest
wtedy, gdy nie wiadomo co się
będzie robiło. To jest ciekaw
sze... s

znajomi

Komunikat

Totalizatora Sportowego
W związku z odwołaniem

dziewięciu spotkań z zestawu

par na zakłady piłkarskie z

dnia 28 XII 1968 r„ aakłady te
nie dochodzą do skutku i grają
cy otrzymają zwrot stawek na

■zasadzie § 7 pkt 2 instrukcji'
Zakładów Piłkarskich z 1963 r.

Zwrotu wpłaconych stawek
dokonywać będą kolektury, po
cząwszy ■''ód'': "dnt&” 3'* śtyćżfHtt;
1969 r.

K-12072

— Halo, pani ALICJA PA
WLICKA?

— Moje marzenia? Obawiam
się ich trochę, aby nie zape
szyć losu. Przyznam się do je
dnego, chciałabym wyjechać w

niezbyt daleką, ale piękną
podróż, na którą czekam od
wielu lat. I oczywiście grać cie
kawe role, ale tó jest marzenie
każdego aktora.

W planie zaś, już wkrótce pre
miera „Medei” Parandowskiego
w warszawskim Teatrze Pol
skim.

— Podsłuchałem zwierzenia
mojej żony —• mówi znany spi
ker telewizyjny, JAN SUZIN.
Okazuje się, że nasze pragnie
nia, jeśli chodzi o podróż, się
pokrywają. Mam jeszcze jedno
osobiste, bardzo skromne ma
rzenie —. ustrzelić większego
dzika niż w tym roku. Nie je
stem specjalistą od planowania,
a poza tym wolę niespodzianki.
A nuż w 1969 roku zaprojekto
wana, już dawno przeze mnie
wieloczynnościowa szafa w

ścianie znajdzie Wreszcie wyko
nawcę???

Do telefonu prosimy
'

panią
IRENĘ DZIEDZIC.

— Och, marzenia? Ciągle ich
mnóstwo, ciągle takie same, i
ciągle nie zrealizowane. Ale po
kolei:. chciałabyn), mieć tyle

prący^ aby jnieć satysfakcję^ że
‘

fe‘śtem wykorzystana fiu
'

miarę
mych wewnętrznych możliwoś
ci. chciałabym. aby mi sie coś

naprawdę
'

udało, chciałabym
mieć samochód, chciałabym...
chciałabym... ale chyba już star-

czy, bo to nieładnie tak dużo
chcieć.

— Nie miewam planów, plany
mają moi szefowie, ja jestem
personel i bardzo się w tej roli
lubię. Chciałabym być tylko
traktowana pedagogicznie, to

znaczy od czasu do czasu być
pochwalona, a nie tylko ganio
na. To zagrzewa do pracy.

— Halo, pani Wioletta Viłlas?
— pragniemy poznać pani ma
rzenia i plany.

— Jeśli spotkam dziewczynę
lub chłopaka, obdarzonych

prawdziwym talentem głoso
wym i skromnością, chciałabym
zafundować stypendium, aby
mogli się kształcić. Marzę też o

Stworzeniu własnego teatrzyku
pewiowego, ale takiego jakim ja
go widzę.

— W planach zaś — wielka
rewia w warszawskiej Sali
Kongresowej i zaraz potem wy
jazd do Stanów Zjednoczonych,
do Lus Vegas na 4 miesiące.

Telefonami niepokoiła:
MARYLA CHUDZIŃSKA

mi-.

Zanoto-

Kronika wypadków
Przedsylwestrowy dzień

nąłw Krakowie bez
niejszych wypadków,
wano jedynie 9. kraks samo
chodowych w których lekkie
obrażenia odniosły: Slanisława
Czaplińska (Przybyszewskiego
17) i 9-letnia Alina Tęcina (Lu
belska 24). • Na rogu alei
Słowackiego i ul. Karmelickiej
tramwaj linii nr 8 zderzył się
z samochodem „star”. Przerwa w

ruchu trwała 20 minut. © Am
bulatorium chirurgiczne Pogoto
wia Ratunkowego przy ul. Sie
miradzkiego udzieliło ogółem
pomocy 80 pacjentom. Groźniej
szych wypadków nie zanotowa
no, © Również lotnicze ')■ go-
towie ratunkowe nie miało po
ważniejszych zgłoszeń,

Z. OKAZJI nadchodzącego
Nowego Roku, odbyło się
30 grudnia w Zarządzie
Głównym RSW „Prasa”
spotkanie redaktorów na
czelnych pism warszawskich
i agencji prasowych oraz

kierowniczego aktywu wy
dawnictw i drukarń. W spot
kaniu wzięli .udział: zastęp
ca; Członka Biura Politycz
nego, sekretarz KĆ PZPR —

J. Szydlak i zastępcy kie
rownika Biura Prasy KC
PZPR — W. Bek, oraz A.
Weber.

Z DNIEM 1 STYCZNIA
1969 R. Bielsko-Biała, duży
ośrodek przemysłu włókien
niczego1 T elektromaszynowe
go, stanie się 100-tysięcznym
miastem, dziewiątym pod
względem liczby mieszkań
ców organizmem miejskim
w woj. katowickim. Zgodnie
z rozporządzeniem Rady Mi
nistrów, do Bielska-Białej
włączone zostały: ósiędle Mi-
kuszowice Śląskie, gromady
Kamienica i Mikuszowice
Krakowskie oraz części gro
mad: Halonów, Stare Biel
sko i Komorowice.

WE WSCHODNIEJ CZĘŚ
CI Rzeszowszczyzny przeka
zano do wstępnej eksploa
tacji największą w kraju
rozdzielnię gazu ziemnego.
Będzie ona dokonywała roz
działu gazu ziemnego . z sie
ci gazociągów ze złóż kra
jowych (rejon Lubaczowa i
Przemyśla) oraz i importu z

ZSRR.

Twierdza
ie Ziemia jest... płaska

LONDYN

: Międzynarodowe, towarzystwo •

„Ziemia jest płaska” wydało
w poniedziałek oświadczenie
stwierdzające, iż zdjęcia Ziemi
wykonane przez „Apollo 8” nie
stanowią żadnego przekonywa
jącego dowodu o kulistości
Ziemi.,

„Księżyc może być sobie ku
listy i— oświadczył rzecznik tej
organizacji — ale nie ma żad
nego dowodu że Ziemia jest
kulą. Można najwyżej uznać,
iż jest ona kolista”.

■Sekretarz tej organizacji. Sa
muel She;jton' stwierdził:
„Obrazy telewizyjne przeka
zane przez „Apollo 3” dowodzą
jedynie, że Ziemia jest okrągła
ale tytko, w tym sensie, że jest
to. okrągły płaski dysk, ale nie
kula. Orbitalne loty, okoloz'em
skie można porównać,
órostó z lotem mu/hy
brzegu talęrzyka”.

Na koniec sekretarz

Jesteśmy obecnie nieco w de
fensywie', ale nasze stanowis
ko ma mocne podstawy”

bardzo
dookoła

wyznał
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Czy znacie Grzegórzki? ||
Choć zaliczane do starego Krakowa

są już dziś nową dzielnicą miasta
O dorobku Grzegórzek mówi I sekretarz KD PZPR — Jan Pajestka

Grzegórzki. Starsze pokolenie krakowian doskonale pamięta
je z okresu międ«ywojennego jako katastrofalnie zaniedbane
pod względem budownictwa, urządzeń komunalnych, socjal
nych, kulturalnych. Równocześnie z tą właśnie dzielnicą na

zawsze związane są najszczytniejsze, rewolucyjne tradycje —

czerwonego Krakowa. Mieszkańcy dzisiejszych Grzegórzek na
wiązują do tych pięknych tradycji, pracując ofiarnie i rzetel
nie. Równocześnie z roku na rok zmienia się w sposób nie
zwykle dynamiczny charakter, wygląd, panorama tej dziel
nicy. Rosną fabryki, osiedla mieszkaniowe, arterie komunika
cyjne, obiekty użyteczności publicznej, coraz więcej jest zie
leni. Z zacofanej, biednej, peryferyjnej dzielnicy — Grzegórzki
przeobraziły się w piękny, nowoczesny, wielkomiejski rejon.

— Jaki jest dorobek minionego roku w tej dzielnicy Kra
kowa? — z tym pytaniem zwróciliśmy się do I SEKRETARZA
KD PZPR — JANA PAJESTKI.

S zćzególnie pragnę podkre
ślić wielką ofiarność w

pracy zawodowej i zaan
gażowanie w działalności społe
cznej mieszkańców Grzegórzek.
Dorobek produkcyjny naszych
fabryk, przedsiębiorstw budow
lanych, transportowych, usługo
wych, biur projektowych —- za
myka się wartością 11,8 mld zł.
Wszystkie grzegórzeckie zakła
dy pracy wykonały swe plano
we zadania, a ponadto dla
uczczenia V Zjazdu Partii dały

Stary
w nogi

Nowy
w progi

„Nie wiem czy
jaki pomnik może
być równego zna
czenia, większej
wagi i płodniejszy

> • we. wnioski nad
zbiór przysłów”...

J. I . Kraszewski
Przysłowia... W tych krót

kich dobitnych zdaniach za
warta jest ludowa mądrość,
doświadczenie wielu .poko
leń. Kryje się w nich orygi
nalna, głęboka treść pełna
trafnych, bystrych obserwa
cji.

Z „Księgi przysłów** zebra
nych przez Samuela Adalber-
ga, wybraliśmy przysłowia
wiążące się z okresem No
wego Roku. Oto prognozy
meteorologiczne, z którymi
liczy się nawet Wicherek:
bo... „Gdy w Nowy Rok
skwar i upał, baran wilka
będzie chrupał”. Przestrogą
dla rolnika jest przysłowie
„Kiedy Nowy Rok nastaje,
styczeń dobrze mrozi, gospo
darz łuczywka łupie i drwa
z lasu wozi*”. „W Nowy Rok
pogoda, będzie w polu uro
da”.

Nadchodzi Nowy Rok?,
swary, waśnie, kłopoty zos
tawiamy za sobą, zaczyna się
nowe życie. „Nowy Rok nas
taje, każdemu ochoty doda-
,je”. Trzeba baczyć, by dzień
ten spędzić jak najprzyjem
niej, — bo „Nowy Rok jaki,
cały rok taki*’. Zapominamy
też o wszelkich urazach:
„Nowy Rok nie patrz w bok,
tylko prosto w oczy nasze

pogodzim się wzajem wasze**
I „Na Nowy Rok nowa na
dzieja, bacz na to co zacz

się znów dzieją’*.
A wszyscy przecież chce-

my — i tego sobie życzymy
— aby działo się jak najle
piej.

(Przysłowia wybrała MCh)
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jeszcze dodatkową produkcję
wartości pół miliarda złotych.
Wartość czynów społecznych w

minionym roku przekroczyła
11 min zł.

Należy tutaj powiedzieć, iż w

1968 roku każdy zakład pracy
był u nas równocześnie placem
bddowy. Rozbudowują się i mo
dernizują, na niespotykaną do
tąd skalę, takie fabryki jak
„Polfa**, „Semperit”, „Madro**<,
FMO, Zakłady im. S. Szadkow
skiego, a także zakłady mniej
sze. Wszędzie montuje się nowe

urządzenia i maszyny. Chodzi o

to, aby całe zakłady i'każde-sta-1
nowisko robocze było przysto
sowane do stale wzrastających !
zadań produkcyjnych, a także ,

by odpowiadało wymogom socja
listycznych warunków pracy.

W ramach stałego . poprawia- i
nią i ulepszania warunków pra- i
cy i socjalnych, po raz pierwszy ■
w minionym roku opracowany !
został odpowiedni program, za
twierdzony przez KSR-y, stano- i

wiący integralną część składową:
5-letnich planów rozwojowych ;
przedsiębiorstw. Programy te

przewidują: budowę własnych,
zakładowych ośrodków wypo
czynkowych, tworzenie i rozbu
dowę ośrodków kolonijnych dla
dzieci, kupno autobusów i mi
krobusów do przewozu prącpwr
ników na niedzielny i świątecz
ny wypoczynek poza miasto, po
prawę warunków bytowych w

hotelach robotniczych, rozszerza
nie działalności bufetów i sto
łówek, rozbudowę zaplecza sa
nitarnego, rozwój przemysłowej
służby zdrowia, ą także i przede
wszystkim — rozwój budownic
twa mieszkaniowego. Program
ten stał się przedmiotem reali
zacji i znacznymi osiągnięciami
w tym względzie mogą już wy
kazać się takie zakłady jak
„Polfa”. FMÓ, ,,Semperit*’.

Jeśli chodzi o procesy urbani
zacyjne zachodzące w naszej
dzielnicy, to dokonując podsu
mowania dorobku z okazji V
Zjazdu Partii mogliśmy zamel
dować, iż od 1964 r. wzbogacił

.się ten teren Krakowa o 5491
mieśzkań (14.888 izb mieszkal
nych) z budownictwa rad naro
dowych i spółdzielczego oraz 383
mieszkania (1666 izb) z budow
nictwa indywidualnego ludności.
Rok miniony zadecydował o

tych efektach rzeczowych'^ Roz
budowywały się bowiem inten
sywnie os. Wieczysta, Ugorek,
Dąbie, Nowogrzegórzecka, Olsza
II. Te nowe osiedla stanowią po
wód do szczególnej dumy. Wraz
z rozbudowującymi się i moder
nizującymi fabrykami, sylwety
tych właśnie osiedli tworzą no
wy obraź naszej robotniczej
dzielnicy.

Również z okazji V Zjazdu
Partii dokonaliśmy bilansu osią
gnięć w zakresie budownictwa
drogowego. Z budżętp DRN wy
budowaliśmy od 1964 r. pół setki
nowych ulic o łącznej długości
40 km, w wielu ulicach ponad
to naprawione zostały nawierz-

chnre i chodniki. Powstały nowe

kwietniki i zieleńce. Łącznie na

ten cel wydatkowano w tym
okresie 45 min zł, z czego ok. 12
min zł. przypada na rok gninio-i
ny. Pięknym prezentem -nowo-

rocznym jest oddanie ludności
Grzegórzek nowej arterii ko
munikacyjnej — Nowogrzegórze
cka — na odcinku aż do Dąbia.
Ten rejon właśnie niesłychanie
zaniedbany w okresie przedwo
jennym, jest wielkim placem
budowy nowoczesnego osiedla
mieszkaniowego, a obecnie uzy
skał dogodne połączenie z cen
trum Krakowa.

Wspomnieć wypada o trwają
cym zagospodarowywaniu Par
ku Kultury i Wypoczynku na

obszarze 200 ha, budowie ośrod
ka rekreacyjno-wypoczynkowe
go przy ul. Grunwaldzkiej, ba
senu międzyszkolnego przy , ul.
Grochowskiej, sztucznego lodo
wiska przy ul. Siedleckiego, sta
dionu sportowego na os. Nówó-
grzegórzecka, urządzaniu wie
lu placów gier i zabaw, staran
nym uporządkowaniu Ogrodu
Strzeleckiego.

W naszej dzielnicy działa 13
przedszkoli oraz 13 szkół pod
stawowych, w których uczy się
ponad 11 tys. dzieci, 5 liceów
ogólnokształcących oraz techni
ków. Nad zdrowiem mieszkań
ców dzielnicy czuwa, w lecznic
twie otwartym, 117 lekarzy. Dy
sponujemy niedawno przekaza
nymi do użytku, nowoczesnymi
ośrodkami zdrowia; przychodnią
obwodową przy al. Pokoju,
przychodnią rejonową i przy
chodnią przeciwgruźliczą przy
ul. Ułanów. Przemysłowa służ-
ba zdrowia dysponuje 20 pla
cówkami ambulatoryj nymi przy
zakładowymi i międzyzakłado
wymi. ,

W ostatnim okresie wzbogaci
ła się nasza dzielnica o 18 pla
cówek handlu detalicznego rdz-j
maitych branż oraz o 61 zakła
dów usługowych,1 a do ' końca
bież, 5-latki przybędzie jeszcze
36 placówek handlowych i ga
stronomicznych oraz 57 zakła
dów usługowych. Warto zoba
czyć np. jak prezentuję^ się. no
wy dom towarowy na wspom
nianym już os. Dąbie, a prze
cież takich obiektów powstało
i powstaje znacznie więcej.

I chociaż Grzegórzki zalicza
się formalnie do starych dziel
nic Krakowa, są one w rzeczy
wistości jego nową dzielnicą.

Z okazji Nowego Roku
chcę podziękować społeczeństwu
Grzegórzek za jego gospodarską
troskę o zakłady pracy, produk-

Wiedeń dał światu walca
Polska - nie

7 ak to było dokładnie z
"

„tańcem polskim” — ,do
dziś dokładnie nie wiadomo.
Wystarczy jeśli powiemy, że
w XVI stuleciu, a więc w

cudnym wieku renesansu,
zrobił zawrotną europejską
karierę. Tańczono go na dwo
rach francuskich, włoskich,
niemieckich grafów, Słowem

[— szał, jąk z walcem pana
Straussa, czy z twistem co

nieco później..i
Nazwa

'

oficjalna, jaką
pfzyjął wielki świa* brzmi
corca polonica. Odnajdujemy
ją w drukach. najprzedniej
szych oficyn ówczesnej Eu
ropy w zbiorach nutowych
XVI i XVII st‘lecia: powie
lał je Hans Nęwsidler 1544
rok. Jean Baptiste Besard —

1603, Johann Fischer —' 1702
etc, etc. Kilkanaście tańców
polskich skomponował ndbz
renesansowy muzyk Mikołaj
z Krakowa, a znaleźć je moż
na w zbiorze utworów orga
nowych Jana z Lublina.

Do dziś muzykolodzy nie
potrafią dojść przyczuny nie
zwykłej kariery ..tańca pol
skiego”. ani ustalić na. ęzym
polegała jego odrębność,
gdyż w strukturze nie różnił
się zbytnio od modnych ów
czesnych tańców całej Euro
py. A ta właśnie modą na
kazywała, by 'tańce wiązać
parami: całość skradała się
więc z'dwóch części, pierw
szej w takcie parzystym,
dr*agiej w takcie nieparzy-

Jacy jesteśmy my

cję, dobro i rozkwit dzielnicy
oraz życzyć wszelkiej pomyśle
ności.

Zanotowała:

Kacy właściwie jesteśmy my
krakowianie, osiadli na po
wierzchni 230 kilometrów

kwadratowych i coraz bardziej
gniotący się na tej przestrzeni?
Jeszcze w 1955 r. było nam dość
luźno; tylko 1832 osoby na ki
lometrze kw,, w dziesięć lat póź
niej — już 2262 osoby, a obec
nie coś ok. 2500. Poszliśmy więc
po rozum do głowy i nie zawie
ramy małżeństw w przyśpieszo
nym tempie, a także dziatek
mamy coraz mniej. W 1950 roku
na 1000 mieszkańców zawierano
13 związków małżeńskich, obec
nie niemal równo połowę. Po
dobnie przedstawia się sytuacja
w dziedzinie powiększania rodzi
ny: z 24 żywych urodzeń na

każdy tysiąc spadliśmy na 12 z

małym ogonkiem. Ogólnie rzecz

biorąc w ciągu 10 lat przyrost
naturalny zmniejszył się nam z
16 promille na 5. Prym w przy
roście naturalnym wiedzie oczy-

Tele-sygnały
•Oto kilka petycji, ba, katego

rycznych żądań zawartych w li
stach do Telewizji Polskiej:

„Tak dalej być nie może, i
proszę o skoordynowanie pro
gramu, żeby po dzienniku, o 20,05
już się rozpoczynały filmy, tea
try względnie programy rozryw
kowe”. •

*

„Piszę to, co mówią tysiące
robotników, którzy po pracy
pragną programu rozrywkowe
go. Do szkoły każdy chodził i
chodzi, po Co więc te nauki do
znudzenia. Profesorowie też po
winni odpocząć”, -

*

„Wy uważacie widzów za ba-
ranów a nie ludzi, gdyż ż na
szych próśb nic sobie nie robi
cie”.

Mocno powiedziane!

tylko poloneza
stym, ale melodia obu części
była ta sama.

Być może o międzynarodo
wym sukcesie decydowało
piękno melodii lub figur?
Może do dobrego tonu nale*
źało tańczenie tego co tańczy
się w stolicy potężnego pań
stwa Jagiellonów?

Już Hieronim Morstin pi-
sze w 1606 r. a więc u szczy
tu kariery corca polonica, że
rodzime tańce polskie jak
lipka, cenar, wyrwanięc czy

fortunny, zostały wyparte
przez zagraniczne pląsy. Cóż,
moda widać nie potrzebuje
ani radia ani TV... A były je
szcze kiedyś drybant i oryl,
był gęsi taniec i gładki. Kto
dziś o nich pamięta?

Ale nie biadajmy, Niektó
re nasze tańce narodowe, a

zaliczafaksie do nich polonez,
mazur, kra,kówia.k, kujawiak
i oberek, wchłonęły elemen-.
ty starych tańców naszych
pra-pra-pra... Polonez to na

przykład nic innego, jak w

prostej linii potomek tańca
„chodzonego”. W mazurze,
mimo całej jeno orymnalnoś-
ci, znalazły się hołubce i ak
centy niektórych kroków tak
typowe dla prastarych tań
ców ludowych.

Polonez i mazur po dziś
dzień podtrzymują na całym
święcie, oczywiście w wersji
sceniczno-baletowei, s*awe
polskiego tańca, niczym dale
kie echo corca polonica.

M. WILCZYŃSKA*

wiście niestrudzona Nowa Huta
ze swoimi 12,3 promille, podczas
gdy na przeciwnym biegunie u-

sadowiłó się Stare Miasto. Tu
ten przyrost jest tak mały, że
rocznik statystyczny określa go
0,0 co oznacza, że zjawisko
wprawdzie istnieje, jednakże w

ilościach mniejszych od liczb,
które mogłyby być wyrażone u-

widocznionymi na tablicy zna
kami cyfrowymi. Takie więc
mamy kontrasty.

Jak matka natura każę rodzi
się w Krakowie i pozostaje przy
życiu więcej chłopców np. w

1966 r. każdej setce żywo urodzo
nych chłopców odpowiadały tyl
ko 92 dziewczynki. Jedynie No
wa Huta jest oryginalna — tu

przychodzi na świat więcej
dziewczynek. Ogromna wię
kszość dzieci rodzi się matkom
będącym w najpiękniejszym
wieku 20 do 29 lat.

Skoro załatwiliśmy się już ż
przyrostem naturalnym, będą."
cym podstawa wszelkiego plano
wania i skoro dowiedzieliśmy
się że tenże spada —• skąd więc
zwiększa się ciasnota w mieście?
Co rok przybywa kilka (obecnie
ok. siedmiu) tysięcy ludzi spoza
naszego terenu. Jak . oni to ror

bią, że udaje się im pokonać tru^
dności^ meldunkowe i mieszka
niowe — to głęboka tajemnica
dla tych wszystkich, którzy ta
kiej drogi nie przebyli,. W każ
dym razie są między nami. Naj
częściej w najlepszym wieku do
pracy, młodzi, prężni. I oni nie
pozwalaja zakrzepnąć Krakowo
wi w liczbach. Potrzebni są bar
dzo, bo Okrutnie się starzejemy.
Najliczebniejsza grupę stanowią
wprawdzie obecnie w Krakowie
ludzie w wieku 30 do 39 lat.
Ale to się tak ładnie mówi — w

Krakowie. To tylko dzięki No
wej Hucie. Ale równocześnie co

jedenasty mieszkaniec Krakowa
ukończył już 60 lat życia. A skó
ro o zbliżającej się starości mo
wa — nie można pominąć mil
czeniem, że najgroźniejszymi na
szymi wrogami, powodującymi
śmierć, są w Krakowie nowoJ
twóry złośliwe, a na drugim
miejscu choroby serca. Beszta
niemal się nie liczy. Trzeba je
dnak jeszcze dodać, że na miej
scu trzecim w tej smutnej sta
tystyce znajdują się wypadki
zatrucia.

300 tysięcy krakowian pracuje
w gospodarce uspołecznionej, coś
nnńad 11 tysięcy — w prywatnej.
Więcej aniżeli trzecią część ogó
łu pracujących zatrudnia prze
mysł, dalej budownictwo, trze
cie miejsce zajmuje grupa dzia-

□onoooooannanoaano

Radziecka

lokomotywa
rakietoym

W ZSRR dobiega końca bu
dowa rakietowej lokomotywy,
która jtiż wkrótce poddana zo
stanie pierwszym próbom. Prze
widywana szybkość maksymal
na ma wynosić 300 kilometrów
na godzinę. Urządzenie napędo
we składa się z dwóch lotni
czych dysz odrzutowych o

kształcie cygar, umieszczonych
na dachu wagonu. Wedle prog
noz specjalistów — w roku 2000
rakietowe pojazdy na szynach
znajdą powszechne zastosowanie
zamiast obecnie używanych eks
presów, a koszty ich budowy
nie będą zbyt wysokie. Efekt
hamowania osiągnięty zostanie
albo przez odwrócenie kierunku
bodźca odrzutu, albo za pomo
cą elektromagnetyczny^ urzą
dzeń hamulcowych.

PTECZONKOWA

łojąca w oświacie, nauce, kultu,
rze; prawie równa jej jest gru-
pa zatrudnionych w transporcie
i tej samej wielkości zespół pra
cujący w dziedzinie obrotu to

worowego. Nie będziemy wyli
czać ile zarabiamy,: to skompli-

‘

kowane sprawy do przedstawię- ~\
nia bez tabel dla różnych dzie
dzin. w których- odmiennoici są
dość znaczne. Łatwo natomiast
uchwycić, że najlepiej zarabiają
pracownicy fizyczni w przemy
śle i budownictwie, najsłabiej w

gospodarce komunalnej i leśnic
twie.

Co najbardziej lubimy? Kiedyś
uwielbialiśmy kino, ale od 1962
r. liczba widzów w krakowskich
kinach zaczęła gwałtownie ma
leć. W 1965 r. podniosła się nieco
aby znów opaść. Natomiast za- I

fundowaliśmy sobie ok. 30 tysię’ f
cy telewizorów i one zajrnują
nam wolny czas.

Można by statystycznego kra
kowianina przedstawić jeszcze z

różnych stron. Czy jest turystą
czy woli siedzieć w domu,, w

nowym mieszkaniu, świeżo u- i

rządzonym nowymi meblami, [
czy chuligani bardziej niż inni S
czy mniej, ale w gruncie rzęczy [■
może to o czymś świadczyć, alę

'

hie musi, gdyż jak wiadomo nie- ;
które’ pozycje^ statystyczne dają i

złudny obraz’" rzeczywistości, p
Skończmy więc na dzisiaj i za- I
stanótcmu się na tolasny użytek: |

jacy jesteśmy my krakowianie. 0

MjIRM KWIATKOWSKA

. KONIAK. . I
zmienia

właściciela ś |
W dręczonej trudnościami ; 5

gospodarczymi Francji są : j
jednak „wyspy szczęśliwoś- I i
ci”. Jedna z nich to 72 tys. - J
hektarów w okolicach miej-.- j
scowości Cognac, gdzie kilka •

tysięcy drobnych hodowców :

zajmuje: się hodowlą winoro- Z S
śli, z której potem powstałą Z p
po zmieszaniu moszczu, :des- • I-
tylacji i długoletnim leżako- •

waniu, wszystkie słynne ko- Z i
niaki Francji. Zbyt podwaja Z
sięco10lat,a80proc,pro-Zh:
dukcji idzie na eksport.

Oczywiście, nie wszyscy ■
zarabiają jednakowo. 5000 ■
hodowców samodzielnie des- Z

tyluje wytłoczony moszcz, Z I,.
reszta odstępuję swoje zbio- - j i1

ry 250 destylatórom. Dalszy • r-
szczebel drabiny, to 250 sku- ■ fe

pujących produkt domów Z tS
handlowych (ich nazwy wid- Z E
nieją na nalepkach), a z te- Z !
go jest tylko 15, które sję li- ■ K
czą ■w świecie. .■Nfemniej ; k

wszystkim „ludziom od ko- Z
niaku” dobrze się wiedzie, Z t

Ale również prosperity mą i- h

swoje problemy. Abv spros- ■
tać oczekiwanemu dalszemu ; B
wzrostowi popytu, trzeba Z n

włożyć znaczne środki inwe- 5 E
stycyjne, zarówno w udosko- •

'

nalenie uprawy jak i w., le- ■
żakowanie: coraz więcej bu- Z k
telek trzeba przecież odsta- Z
wić z bieżącej produkcji na Z r"
dojrzewanie. .Tym kosztom'1 p
nie bardzo mogą sprostać ;
stare, rodzinne firmy mimo Z 4
stosunkowo świetnych zys- Z L
kow. Toteż coraz częściej śą Z R
przedmiotem wykupu. Znąw- Z 1

cy powinni wiec wiedzieć, że * K
.•Bisqunit” nie jest już samo- ;
dzielną firmą, że słynny Z
. Jlourroisier” należy

' do.'. . Z
Kanadyjczyków i że toczą się ■!
nawet rozmowy o wykup ■ |
Martella i Hennessy’ego. Gi- ; I
nie zatem tradycja w rodzi- Z F
nie, ale ostatecznie koniakom Z
to nie szkodzi. ;:

%««maa------ th
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Zespół badaczy, pracujący
pod kierunkiem R. B . Brad-
fielda w Kalifornii, opraco-
Wął nową metodę diagnosty
czną pozwalającą szybko us
talić niedobór białka w or
ganizmie ludzkimi Stwier
dzili oni, że daleko posunięte
stadium niedożywienia
wpływa niszcząco na cebulki
włosowe i prowadzi do ich
zaniku.

CSironiczny niedobór biał
ka sprawia, że cebulki wło
sowe prżeśtają produkować
włosy. Bradfield twierdzi, że
cebulki włokowe człowieka
niedożywionego są 10 razy
mniejsze, niż cebulki czło
wieka zdrowego. Jego zda
niem zanik cebulek włoso
wych jest jednym- z pierw
szych objawów wskazują
cych ńa daleko niewystar
czający zasób bia}ka w orga
nizmie ludzkim. Nowa meto
da diagnostyczna znajdzie
Szerokie zastosowanie w

krajach rozwijających się.

10 tys. pomiarów w ciągu godźirty
metalizacja w próżni

oto osiągnięcia na skalo europejsko
Zakładu Doświadczalnego przy „Telpodzie“

P rzed 2 laty utworzony został
■ przy Zakładach Wytwór

czych Podzespołów Telekomu
nikacyjnych „Telpod” w Kra
kowie — ZAKŁAD DOŚWIAD
CZALNY ELEKTRONICZNYCH
podzespołów i urządzeń
TECHNOLOGICZNYCH. Jeśli
bowiem do tej pory wystarcza
ły wydziały budowy urządzeń
i krótkich serii (tzw. modelow-'
nią) istniejące w systemie orga
nizacyjnym fabryki, to na eta
pie dużego jej rożwoju i jeszcze
większych s zamierzeń i pląriów
działania, okazały się już nie
wystarczające. Dlatego też „Tel
pod” szerokim, gospodarskim
gestem odstąpił nowo utworzo
nemu zakładowi szereg po
mieszczeń, maszyn i urządzeń,
nie poskąpił, na pierwszy okres
istnienia, środków finansowych.

Kierownictwo nad tym zakła
dem powierzono jednemu z naj
bardziej doświadczonych pra
cowników — mgr' inż. Tadeu
szowi Witkowi.

Zakład jest ściśle powiązany
z fabryką macierzystą i pracuje
na jej przede wszystkim zlece-'1
nie. Dysponuje biurami kon
strukcyjno - technologicznymi,
warsztatami, ulokowanymi W
bliskim sąsiedztwie fabrycz
nych hal produkcyjnych, co u-

łatwia obustronne, bezpośred
nie, stałe i żywe kontakty. Do

bre rezultaty przynosi pełna
samodzielność, która usprawnia
i skraca cykl przygotowań dla
podejmowania konkretnych
działań. W zakładzie pracuje
268 osób, z ezego w biurach
konstrukcyjno - technologicz
nych — 74 pracowników, w

warsztatach — 172 robotników,
reszta to załoga administracji.

Przed zakładem postawione
zostały duże, odpowiedzialne
zadania. Od Wykonania ich uza
leżniony jest w decydującej
mierze dalszy rozwój jak naj
bardziej nowoczesnej produk
cji „Telpodu”. I dlatego też
celem zakładu doświadczalnego
jest produkcją urządzeń' tećh-
nologicznych, które znajdują
zastosowanie w macierzystej
fabryce, służąc do wytwarzania
podzespołów, jak też produkcja
krótkich serii wyrobów radio-
teletechnicznych. takich jak:
rezystory (dawniej nazywano je
opornikami), potencjometry, se-

ieny, wreszcie opanowywanie
procesów technologicznych wy
robów, które masowo mają być
następnie Wytwarzane przez
„Telpod”.

Warto dodać, że w ciągu ro
ku zakład doświadczalny opra
cowuje Ok. 30 nowych prototy
pów urządzeń i produkuje ok.
30 rozmaitych asortymentów
wyrobów w ramach tzw. krót
kich serii.

Załoga zakładu doświadczal
nego ma już tia swym i-oncie
poważne sukcesy w zakresie
opanowywania nowych pro
dukcji:

• półautomatów do sortowa
nia płytek selenowych;

• automatycznych drukarek
(Wykonujących równocześnie
pomiary oporności) dla rezys
torów;

• pomp próżniowych;
• przyrządów pomiarowych

cyfrowych dla wszechstronnych
pomiarów kondensatorów;

• komparatorów do pomiaru
prądem stałym rezystorów,
przy użyciu lamp oscylosko
powych. Komparatory te będą
eksponowane na Międzynarodo
wych Targach Poznańskich w

1969;
e sortoWników automatycz

nych rezystorów, które doko
nują 10 tyś. portratów w ciągu
1 godziny. Opanowanie produk
cji tych sortoWników jest o-

siągnięCiem na miarę europej
ską.

W sposób szczególny należy
tutaj podkreślić przekazanie dó
produkcji — pierwszego w Pols
cei zaliczającego się również
dó pierwszorzędnych osiągnięć
technicznych 'rr- urządzenia do
ciągłej metalizacji papieru kon
densatorowego. Rozwój tej pro
dukcji pozwoli na całkowitą
ehminaeję importu kosztownej
folii aluminiowej. Opanowanie
produkcji urządzenia do ciąg
łej metalizacji papieru konden
satorowego czyli pokrywanie go
powłoką srebra i cynku — było
przedsięwzięciem bardzo śmia
łym i niezwykle ttudnym. Me*
talizacją ta bowiem musi się

odbywać w próżni. Uzyskanie
tej p/óżni wymagało pokonania
wielu trudności, przeprowadze
nia żmudnych, licznych badań,
doświadczeń, prób itd. Wreszcie
pracownikom zakłądu udało się
osiągnąć próżnię, wyrażającą
się Wskaźnikiem 99,9998 proc.
Innymi słowy: metalizacja pa
pieru kondensatorowego odbywa
Się w urządzeniu, gdzie panu
ją takie warunki, jak w odleg
łości... 100 km ponad . globem
ziemskim.

To doniosłe osiągnięcie Zo
stało uhonorowane przyznaniem
specjalnej nagrody dla jego
twórców przez ministra prze
mysłu maszynowego.

Także plany na rok 1969 są
bardzo ambitne i szerokie.
Dzięki — sukcesem uwieńczo
nym pracom badawczym — w

macierzystej fabryce, w

„Telpodzie” rozpoczną pracę 3
nowe linie automatyczne dla
produkcji rezystorów do opera
cji pomiarowych: radiowych,
telefonicznych, elektrycznych
maszyn cyfrowych. Zbuduje się
także i odda do eksploatacji
linię półautomatyczną dla mon
tażu kondensatorów do lamp
oświelleniowuth żarowych (przy
stale postępującej modernizacji
naszego oświetlenia ulicznego,
obiektów użyteczności publicz
nej, hal fabrycznych —’ ma to

olbrzymie znaczenie). . Ponadto
wykonana zostanie pierwsza
automatyczna hawijarka do
kondensatorów dla precyzyjnej
aparatury pomiarowej.

Ścisłe powiązanie zakładu
doświadczalnego z macierzystą
fabryką przyniesie zatem dalsze
korzyści, jak najbardziej obu
stronne. Stanie się to również z

ogromnym pożytkiem dla tej
dziedziny naszej .Wytwórczości
przemysłowej. ,

B. P.

Kobalt w piwie

szkodliwy

na serce

Lekarze amerykańscy zaob
serwowali ostatnio nowy przy
padek Zapalenia mięśnia serco
wego/ wywołanego... piciem
piwa; Co się okazuje? Od kilku
lat właściciele browarów piw
nych w Stanach Zjednoczonych
i Kanadzie dodawali do piwa
kobalt, w celu podniesienia ja
kości piany. Piafta w ten Spo
sób produkowanego piwa znika*
zupełnie przed jego użyciem.
Warto przy tej okazji wyjaśnić,;
że piwo podawane zwyczajem
anglosaskim musibyć zupełnie
pozbawione, tak/chętnie widzia
nego gdzie indziej wianuszka
piany.

Nowe przypadki zapalenia
mięśnia sercowego, często pro
wadzące do śmierci, wywołuje
właśnie to „ulepszone piwo”,'

Bdkąd
tylko z ludzkości wyłoniła się‘grupa szama

nów i kapłanów różnych bóstw, od tego czasu

datuje się umiejętność robienia, i co ważniejsze,
wykorzystywania ,,cudów”. Zaczęło się to naj
prawdopodobniej . od tak prymitywnej formy
jaką są obrzędówe szaty szamanów,/ te ..wśzyst*
. kie .maski, kolorowe'szmatki, brźękadełka, dymy

kadzideł. Wprawdzie dalekie to od cudu, ale zawsze napeł
niało wiernych niejakim strachem i poszanowaniem dla
duchownej władzy. Ald z czasem pomysłowość ludzka rozwi
jała się i cifca; były coraz bardziej skomplikowane. Klasycz-

, ny1 ptzykład cudu kapłanów egipskich opisuje Prus w ^Fa
raonie”, w scenie Z zaćmieniem Słońca. A Oto kilka innych

. przykładów ze starożytności.
Lud egipski błagając o deszcz przyprowadza na ofiarę do

świątyni kozły i barany- z pozłacanymi rogami. Ofiar z wo
łów nie śkładą się, gdyż są to pobratymcy Apisa — wciele
nia bóstwa.. Kapłani zarzynają barany — potem je zjedzą,
a lud modli się. Nagle same, nietknięte. ręką ludzką drzwi
świątyni otwierają się. Za nimi majaczy w obłokach kadzi-.

■deł posąg bogini. Ofiara została przyjętą, w nocy spadł deszcz.
Spadł, ponieważ kapłani na podstawie długoletnich obserwa
cji zjawisk meteorologicznych przewidywali opady i nigdy
nie zaryzykowaliby przyjęcia, ofiary w dniu, w którym..nió-
ma najmniejszego prawdopodobieństwa deszczu. A drzwi?
Wrotą świątyni przymocowane były do kolumn owiniętych
sznurami, z których zwisały ciężary. W przeciwną stronę
biegł sznur z doczepionymi wiadrami. Pod metalowym ołta
rzem znajdował się zbiornik z wodą, która pod wpływem cie
pła z ofiarnego stosu, ustępowała z naczynia i przelewała się
do zawieszonych na sznurach wiader^ W pewnym momencie
ciężar wody z wiader samoczynnie otwierał drzwi.

Podobnego rodzaju cud zdarzał się przy świętych źródłach,
których woda miała właściwości oczyszczające z grzechów.
Trzeba było najpierw pomodlić Się, a później wrzucić do

otworu odpowiednią monetę. Wtedy źródło dawało niewiel
ką miarkę wody, tak, że kto grzeszniejszy musiał wrzucać
po parę monet. Ten cud odbywał się na zasadzie automatu,
takiego, jaki działa w budkach telefonicznych. Cud składał
się z dźwigni z przymocowaną do niej klapą, zamykającą
otwór rury z wodą. Ciężar monety przeważał na chwilę
dźwignię, podnosząc drugi jej koniec do góry i woda try
skała na ręce grzesznika.

Jak się robi cuda?
Średniowiecze również obfituje w różnego -rodzaju cuda.

Ciekawe jest jednak to, że porównanie opisów owych cu
dów dziwnie przypomina cuda opisane przez starożytnych
pisarzy. Dla przykładu cytat z „Żywotów Świętych” Piotra
Skargi i z „Przemian” Owidiusza. Ksiądz Skarga: .„Terydata

Armeńczyka przywraca do ludzkiej postaci biskup Grze
gorz”. Owidiusz: „Towarzyszy Odyseusźa przywraca do
ludzkiej postaci czarodziejka Cyrce obmywając im głowy
sokami ziół”. Wiadomo, że posągi i obrazy w średniowiecz
nych kościołach poruszały się i płakały. Ale już u Tytusa
Liwiuśża w dziele „Ab urbe condita” czytamy, że w r. 169
p.n.e . posąg Apollina w Rzymie płakał przez trzy dni i trzy
noce, a posągi Junony oblewały się potem.

Aż do naszych Czasów zdarza się raz w roku w Neapolu
tzw. cud św. Januarego. Polega on na tym, że zeschnięta na

proszek krew w czasie nabożeństwa w ręku kapłana naj
pierw zamienia się w płyn a następnie wrzg. Skądinąd wia. --

dorrio, że istnieją metale i związki chemiczne, które rozta
piają sie i gotują już pod Wpływem ciepła ciała, czyli ok.
37 st. Kiedy wojska rewolucyjnej Francji wkroczyły do

Neapolu księża postanowili/że w tym roku cud nie odbędzie
się. bo święty gniewa sie na Włochów, którzy nie wvpędzaia
z Neapolu jakobinów. Tysiące chłopów przybyłych z oko-
licznyCh wsi jtiz źaćżhłp szumieć i odgrażać, się, że. pozabi
jają !Francuzów jeżeli ćud sięgnie odbędzie. Ale’ francuski
komendant garnizonu poszedł do księdza i powiedział, że

orientuje się w sytuacji. 'Dlatego też przyjdzie do kościoła
i 'usiądzie w pierwszej ławce ż .odbezpieczonym pistoletem,
a kiedy krew nie zagótuje się, strzeli do księdza, ponieważ,
nie ma nic do stracenia, bo inaczej rozszarpią go chłopi.
Czyż trzeba dodawać, że cud odbył się jak należy/w spo
sób widoczhy dla Wszystkich?

Osobny rozdział cudów zdarzających się od czasu do czasu

i u nas to płaczace lub mrugające obrazy. Te efekty biorą
się z zawilgocenia powierzchni płótna. Zawilgocenie to po
woduje różne zmarszczki i wygięcia z początku niewidoczne
gołym okiem. Jeżeli płótno zmarszczyło się w miejscu gdzie
są namalowane oczy, usta Czy policzki, a jednocześnie na
stępują zmiany oświetlenia np. słońce zajdzie za chmurę —

to patrzącym wydaje się, że oczy obrazu mrugają, usta się
uśmiechają itd. A łzy? Tak jakoś dziwnie się składa, że nie

płaczą obrazy ani w muzeach ani w suchych pomieszcze
niach. Natomiast tam, .'gdzie jest Wilgoć, strużki wody spły
wające po powierzchni płótna zatrzymują się w miejscach,
gdzie jest grubiej położona farba. A że najczęściej artysta
chce podkreślić wyraz oczu i ust, więc tam najgrubiej kła
dzie farbę. W rezultacie odbywa się „płacz” tak efektowny
i prawdziwy, że setki ludzi mogą przysięgać, że widziały
łzy obrazu.

Oczywiście, dzisiaj postęp techniki i coraz lepsza znajo
mość chemii, fizyki, elektroniki i- automatyki stwarzałyby
niesłychane możliwości robienia cudów, gdyby nie to, że
i cuda nikomu nie są potrzebne i naiwnych coraz mniej.
Jeżeli jednak ktoś byłby ciekaw jeszcze innych szczegółów
w sprawje cudów z myszką, niech zajrzy do zabawnej ksią
żeczki J. Dąbrowskiego pt. „Mechanika cudów”, z której
zaczerpnęliśmy niektóre dane. (Opr. bz)

Na łów, na łów — towarzyszu mój...

s
Była

naprawdę bardzo pięk
na. To urocze, o jedwabis
tych kasztanow/ych włosach
stworzenie, budziło powszechny

zńchwyt zwłaszcza, kiedy w

towarzystwie swojej pani prze
chadzało się nadwiślańskim bul
warem podzwaniając zawieszo
nymi u szyi, złotymi medala
mi.

Najczystszej rasy cocker-spa-
nielka. Korzenię jej drzewa ge
nealogicznego sięgały kilkudzie
sięciu pokoleń. Do Polski przy
leciała .,caravella” ukryta mię
dzy dziesiątkami drobiazgów,
jakie Zwykle młode i przystoj
ne kobiety potrafią nagroma
dzić w podróżnej torbie. Była
Wtedy ledwie czterotygodnio
wym, jasnobrązowym, nastro
szonym kłębiiszkiem wełny. Jej
pani zawsze z rozrzewnieniem
opowiadała znajomym o tej
niezwykłej kontrabandzie jaką
swego czasu przemyciła do Kra-
kęwą. Szczerze mówiąc, to Sji-
zie była panią, zaś jej opie

UZI
kunka oddaną służbą, czyniącą
wszystko by ukochanemu pies
kowi nie zbywało ną niczym.
Suczka żyła więc jak w raju,
pieszczona i pielęgnowana.

Aż pewnego dnia znanej
krakowskiej artystce, trafiło się
nowe engagement — tym razem
w krajach Ameryki Lacinąkiej,
Suzi/^ była już dorosłym czte
roletnim psem — trudno więc
byłoby ją gdzieś ukryć. Prze
pisy celno-sanitarne nie zez
walały na przekroczenie grani
cy bez wielotygodniowej kwa
rantanny. Nie było rady, pies
musiał pozostać w Krakowie.

— Kto się nią zaopiekuje? .

—

trapiła się właścicielka spśnięl-
ki. Kiedy skłonna była już zre«

zygnowac z wyjazdu spotkała
na Floriańskiej dalekiego kuzy
na. inżyniera leśnika, któremu
zwierzyła się ze swego kłopo
tu.

-— Nie ma problemu — rzekł
wezmę psa do siebie,

— Świetnie — ucieszyła sięl

Eg
pani — zobaczysz jaki to pięk
ny. i mądry pies. Tu nastąpiła
spora litania pouczeń i przyka
zań, dotyczących przyzwyczajeń
1 humorów rozpieszczonego psia
ka.

Naząjutrz Suzie przeprowa
dziła się do skromnego pokoiku
młodego^ leśnika. Było z tym
wiele dąsów i psich grymasów.
Ich wzajemne kontakty ogra
niczyły się li tylko do koniecz
nych spacerów.

Aż przyszła niedziela. Wyje
chali z domu skoro świt. Suzie
hię y/ykazywała jednak naj
mniejszego zainteresowania po
ranną wycióćżką. Nie raczyła
też machnąć ogonem wsiadają
cym dó samochodu myśliwym.
Oburzyła s>ę jednak, gdy któryś
z nich próbował ją zepchnąć z

Siedzenia. Warknęła! Udobru
chała się dopiero, gdy jej nowy
pan wziął ją na ręce.

Zatrzymali się w zupełnie
nowym dlą niej otoczeniu — na

grobli pośrodku kilkunastu Sta

wów. Stało tam już kilka in
nych samochodów. Obok kręci
li się nieznani ludzie, a wokoło
uwijały Sę cztery myśliwskie
czworonogi. Suzie zeskoczyła na

trawę. Trzymała się jednak
blisko nogi pana. Wyżły nie
przypadły jej do gustu, a i; lu
dzie wydali się niesympatycz
ni. Myśliwi otoczyli staw, zaj
mując wyznaczone przez łow
czego stanowiska strzeleckie. Na
lustro wody wypłynęły łodzie,
a po chwili nad groblą jęło
przelatywać spłoszone ptactwo.
Zaczęła się strzelanina. Suczka
ze strachu ukryła się pod krza-
kie^ki tarniny, obserwując z nie
pokojem nowego pana.

Tymczasem leśnik stał na sta
nowisku, mierząc taz po raz do
przelatujących nad głową krzy
żówek. Zainteresowała się więc
psami sąsiadów. Mocno zaintry
gowana podbiegła do aportują
cego kaczkę Wyżła. Posżła za

nim aż do następnego stanowis
ka.. obwąchując bez przerwy
niesioną przez psa zdobycz. Ma
ło brakowało a oberwałaby z

teSo powodu porządne lenie.
Całe szczęście, że w porę umk
nęła przed kłami rozsierdzone
go jej. natręctwem kudłacza,
chowając, ąię za plecy swego o-

P’-ekuna. Najgorsze, że nic z tej
zabawy nie rozumiała. Tymcza

sem górą szła nowa fala ptac
twa. Buchnęły dwa strzały, po
chwili znowu dwa... i tuż przed
nosem Suzie chlusnęła w wodę
zestrzelona krzyżówka. Trzepo
tała jeszcze skrzydłami kiedy
suka ją dopadła capnąwszy
mocno Szczękami. O teraz już
wiedziała na \ czym rzecz pole
ga. Zdobycz wyniosła na brzeg
i ukryła w wysokiej trawie. Po
chwili Suzje była znów w wo
dzie, capnęła następnego ptaka
i Wyniosła. Potem jeszcze jed-
nego i jeszcze... jeszcze... Razem
czternaście krzyżówek.

I oto piękny salonowy piesek
pokazał kim jest naprawdę.
Gromadzone przez pokolenia ce
chy psa myśliwskiego — wodo-
łaza wyzwoliły się w Suzie w

ciągu tej jednej sekundy. Co
prawda nie przynosiła aportu
do nogi, chowając znalezione
kaczki w jednym miejscu; ale
po zakończeniu miotu zawsze

prowadziła swego pana do
skrytki. Wszystko co znalazła
w szuwarach i na lustrze stawu
stanowiło przecież ich wspólną
zdobycz.

I tak zaczęły się dla Suzie
najpiękniejsze dni życia. Poko
chała łowy, tę trudną i uciążli
wą zabawę, a przez nie i myśli
wego. Dla niego skoczyłaby w

największą kipiel wodną, prze

byłaby naj zdradliwsze mokrad
ła — byle tylko przynieść mu

zestrzelonego ptaka.
Ale ■— oto wakacje skończyły

się — wróciła też i pani. Kiedy
przyszła psa otlebrać załamała
ręce. — Jak to biedactwo wy
gląda — powiedziała z wyrzu
tem po czym zabrała się do
przywracania zewnętrznych ce
nionych w salonach, powabów
psa. Niebawem i pleciona ob-
fóżka z trzema złotymi meda
lami przyozdobiła jak dawniej
kark pięknej suczki.
- Suzie jednak była nieszczęś
liwa. Całymi dniami czuwała,
leżąc u progu drzwi wyczeku
jąc okazji, by uciec i odnaleźć
tamtego. Przestała jeść. Nie po
magały pigułki na apetyt, żąda
ne namowy do spróbowania
frykasów... Suzie tęskniła tak
bardzo, że kiedy razu pewnego
ktoś przechodzący ulica zagwiz
dał — nie pomyliła się. To by>
on, to był jego sygnał'—/wsko
czyła na parapet okna, mach
nęła porozumiewawczo i przy
jaźnie ńuSzvstym ogonem, po
czym nie wahając się' ani chwi
li skoczyła. Mieszkały zaś razem

z panią na trzecim piętrze.
Suzie żyie. Jakże by mogło

być inaczej skoro przeszła do;
myśliwskich historii.

JÓZEF LEWICKI
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ustawy,
sądzi w

jednak

choć
do wal*

Londyn
/""h dy w noc sylwesti
l t majestatyczny Big

wybije w Lonc

dy w noc sylwestrową
li majestatyczny Big Ben

wybije w Londynie
12-tą godzinę i obwieści na
stanie Nowego Roku, Wielka
Brytania znajdzie się w o-

bliczu dosłownie takich sa
mych trudności i kłopotów,
jakie gnębiły ją w okresie
poprzednich 12 miesięcy. Co
więcej, wszystko przy tym
wskazuje, że w roku 1969 ba
gaż nie rozwiązanych proble
mów stanie się jeszcze cięż
szy, co spowoduje nowe, nie
bezpieczne komplikacje i
wstrząsy we wszystkich dzie
dzinach życia Wielkiej Bry
tanii.

Wbrew optymistycznym
zapewnieniom składanym
wielokrotnie przez premiera
Wilsona, stary rok kończy
się dla brytyjskiej gospodar
ki i finansów wyjątkowo nie
pomyślnie: ujemnym bilan
sem płatniczym (w wysokoś
ci. około 450 milionów funtów

tj. 1,1 miliarda dolarów), za
chwianą pożyćją fuńta ńk

giełdach pieniężńyeh i rekor
dowym zadłużeniem. A to o*
zbacza, że wszystkie „lekar
stwa” zaaplikowane przez
rząd lahóurzystowski w pos
taci dewaluacji funta (koniec
1967 r.), podniesienia podat-
ków konsumpcyjnych oraz

drastycznych cięć budżeto
wych nie uzdrowiły, ekono
miki brytyjskiej, choć boleś
nie uderzyły po kieszeniach
ludzi prący.

Wielka Brytanią wciąż na
dal więcej wydaje niż zara
bia, więcej importuje niż
eksportuje, czyii jednym sło
wem wciąż żyje ponad śtah
i ria kredyt. Nie trzeba więc
być prorokiem, aby przewi
dzieć, że dla podratowania
sytuacji funta, dla załatania
dziur budżetowych Wilson
Ulegnie naciskowi City i za
aplikuje społeczeństwu w

nowym roku nową dawkę

zwiększonych podatków,
graniczeń kredytowych i in
nych restrykcji. Między

' in
nymi spełniając postulat
wielkiej fipansjery przygoto
wuje on ustawę, która ma □-
graniczye prawa do straj
ków, a Więc wytrącić masom

pracującym jedyny w syste
mie kapitalistycznym,
często zawodny, oręż
ki o podwyżki płac.

Forsowanie tej
jak się powszechnie
Londynie, wywoła ______

poważne konsekwencje poli-;
tyczne i będzie musiało do
prowadzić do ostrej kontro
wersji między Wilsonem i
jego rządem a związkami
zawodowymi, stanowiącymi
główny trzon. Labour Party.
Jeżeli Wilsonowi uda się po
stawić na swoim i jeżeli;
związki zawodowe ostatecz
nie ugną się, to nieuchronnie
W szeregach Labour Par.ty
dojdzie dó groźnego fermen
tu. Skutki tego fermentu są
trudne do przewidzenia, ale
zdaniem wielu bezstronnych
obserwatorów przede wszyst
kim skorzystają z tego par
tie nacjonalistów walijskich
i szkockich. Obie '

te partie
stają się obecnie magnesem
przyciągającym tych wszyst.-. ..

kich, którzy są rozczarowani
istniejącym dotychczas po
rządkiem społecznym, poli-
tyczyra i dwupartyjnym sys
temem parlamentarnym. U-
mocnieme się obu tych par
tii stanowić będzie nowość
w wewnętrznym życiu poli
tycznym Wielkiej Brytanii;

Jeżeli chodzi o pozycję
Wielkiej Brytanii na arenie
międzynarodowej, to dla rzą
du Wilsona perspektywy
również nie przedstawiają
się różowo. Nadzieje Londynu
na wejście do Wspólnego
Rynku, a więc na umocnię- ■
ńie brytyjskich wpływów no-

litycznych w zachodniej Eu
ropie, ■są5 obecnie tak samo

dalekie od spełnienia jak
przed rokiem. Nie chodzi
ptzy tym tylko o opozycję-
ze stropy de Gaulle’a, ale
również o tó, że w związku
z wyborem Nixona na pre
zydenta USA Bonn dążyć
będzie w przyszłym roku
przede wszystkim do zacieś
nienia swoich stosunków z

Waszyngtonem i, mniej bę
dzie się interesować stosun
kami z Londynem.

Ostatni rok przyniósł po
nadto wyraźne osłabienie po
zycji Londynu wewnątrz;
Brytyjskiej Wspólnoty Naro
dów, głównie na tle sprawy
rodezyjskiej. Ustępliwość
Wilsona wobec rasistowskie
go reżimu lana Smitha wy-

'

wołała negatywne reakcje
'

nie tylko na kontynencie a-

frykańskim oraz w takich
krajach jąk Indie i Pakistan,
ale również w Kanadzie, któ
ra nie chce mieć nic do czy
nienia z intrygami brytyj
skich kół kólonialistycznych.

Świadectwem osłabienia
pozycji brytyjskiej na arenie
międzynarodowej jest także
fiasko mediacji podejmowa
nej prżęz Londyn w Nigerii
między rządem federalnym
i * secesyjnymi władzami
Biafry. W ostatnim okresie
nastąpiło także dość wyraź- .

ne pogorszenie stosunków
między Wielką Brytanią i
Związkiem Radzieckim, co w

rezultacie ogranicza i unie
możliwia Londynowi odgry
wanie upragnionej roli po-,
średnika między Wschodem i
Zachodem.

Reasumując, perspektywy
noworoczne są dla rządu
Wilsona niepomyślne. Jest to

. ćfena, jaką musi on zapłacić
za swoją dotychczasową 4-
letńią politykę.

JAN SZCZERBINSKI

Wicdeń

kia przełomie roku czcło-
we austriackie Czasopi
sma gospodarcze po-

.święciły wiele uWagi zagad
nieniom ekonomicznym na
szego kraju oraz rozwojowi
stosunków handlowych pól-
sko-austriaćkich.

poważny miesięcznik „West-
Óst-Journal” opublikował w

swoim numerze grudniowym'
artykuł ministra przemysłu
Ciężkiego PRL — inż. Fran
ciszka Kaima pt. „Rozwój r

hutnictwa w Polsce”. W tym
samym numerze pisma, wy
dawanego przez Instytut Eu
ropy Dunajskiej w Wiedniu
piszą: minister przemysłu
Francji y- A. Bettencourt na

temat „Wymiany .handlowej
Francji z krajami socjalisty
cznymi” oraz minister spraw
zagranicznych Austrii —

Kurt Waldheim o stosun
kach Austrii z krajami re
jonu naddunajskiego.

Budapeszt
Świąteczny tydzień nie dla

wszystkich Węgrów upły
nął radośnie i szczęśliwie.

Los sprawił, że dla wielu był
to tydzień najbardziej praco
wity, a nawet dramatyczny.

Kiedy setki tysięcy osób
kupowało upominki w buda
peszteńskich sklepach a dłu
gie sznury samochodów z

ttudem posuwały się po za
tłoczonych ulicach spowitych
gęstą wieczorną mgłą — W
tym samym czasie w nie

wielkiej odległości od śtóli-
cy rozegrała się tragedia,
chyba największa w historii
węgierskiego kolejnictwa. W
niedzielę wieczorem, pod
czas dziennika telewizyjnego
Spiker przerwał nagle nada
wanie informacji agencyj
nych, podając że w miejsco
wości Mende pod Budapesz
tem doszło, o godz. 17.05 do
tragicznego w skutkach zde
rzenia dwóch pociągów i
wezwał Iekąrży przebywają
cych W domach do natych-

miastowego stawienia się w

szpitalach.
Lekarze pospieszyli soli

darnie ż pomocą. Setki lUdźi
zgłosiło się ofiarowując swą
krew dla rannych. Akcja ra-

townieza była niezwykle u-

trudnfona z powodu gęstej
mgły i Złego dojścia’ do miej
sca katastrofy. Trzeba było. _.

palnikami rozpruwać wago
ny by uwolnić rannych. Był
to pociąg specjalny — świą
teczny, którymi wyacali do
domów robotnicy zatrudnię^ c"”.
ni w stolicy. Wskutek zde- '

rżenia z poeiągiem towaro
wym 43 osoby poniosły ;
śmierć, a 57 ciężkie obraże
nia. Setki osób pracowało w

postępowej żachodnio-
berlińskiej gazecie
„Wahrheit” ukazał się

•satyryczny rysuneczek, po
kazujący pękniętą u dołu

'

papierową torebkę z prosz-
kiem do '

firmy „Dr Oetker”. Z dziur
ki u dołu wysypują się jed-
nomarkowe monety i wpa
dają do skarbonki z dużym
napisem NPD.

Na przełomie naszego wie
ku, stary dr Oetker, będąc
właścicielem apteki,' wpadł
na pomysł sprzedawania
proszku do pieczenia pie na

wagę, lecz w paczkowanych
porcyjkach, czym podbił mo
że nie tyle serca, ile kiesze
nie gospodyń. Już w 1912 ro
ku nazwisko jego figurowa
ło w „spisie niemieckich mi
lionerów”. Jeder. z wnuków
doktora, też mający na imię
August przejął tuż po woj
nie schedę po dziadku. Do
interesu przystąpił z werwą
i dobrym życiorysem, uła
twiającym mu kontakty —

był członkiem SS-Verpfle“
gungseinheit Berlin.

Tórebeczki ż białą kobie
cą główką na czarnym tlę,
znakiem fabrycznym firmy,
dobrze znanym kiedyś i ti
nas, znów poszły jak wodą.
Nowy szef zmonopolizował
produkcję i rozbudował fir
mę w potężny koncern. Stał
się miliarderem — posiada
czem

'

statków, banków, bro
warów, fabryk tekstylnych,
przedsiębiorstw ubezpiecze
niowych, majątków ziem
skich, słowem stał się nie
mieckim Onassisem.

Do dobrego zwyczaju W
NietnczeCh należało zawśz.ę
dofinansowywanie „postępo
wych partii” i nie ma powo
du, aby w Bundesrepublice
zwyczaj ten miał zaginąć.
Dawniej pomagano NSDAP,
a obecnie NPD, . pdrtii o po
dobnym do tamtej progra
mie. CDU — nikt tego nie
ukrjywa — jest partią ińonó-

połL Od lat dyrektor Oetke-

Berlin
pieczenia znanej ra, Elbrąchtor, zasiada w

Bundestagu z ramienia CDU?
Sam pan August jest przy
jacielem szefa NPD W Ham
burgu, Thiele, i 'jednocześnie
jego „kasą zapomogową”. Nie
darmo von Thadden zapew
niał ostatnio ■swych moco
dawców, „panów z przemy
słu”, że z pożytkiem dla nich
wykorzysta te 10 milionów
marek, z którymi staje do
nadchodzących wyborów w

Bundestagu.
Jakiś tam procent ze sprze

daży paczuszek z „białą
główką” pójdzie na pokrycie
kosztów wydawnictw ŃPD,
lia koszty przedwyborczej
propagandy. W związku z

protestami przeciwko działal
ności neofaszystowskiej par
tii, dalsze istnienie NPD by
ło prze? pewien czas poważ
nie zagrożone. Jednakże nie
dawno Bendą, Kiesinger,
Sehutz i Strauss oficjalnie
wypowiedzieli się przfećiwko
delegalizacji partii von Thad-
dena. Przeciwko delegalizacji
Wypowiedziały się, jak Wi-

dać z tego, monopole, owć
„dwieście rodzin”.. Ale ó tym:
się oczywiście nie mówi. W
NRF zachowuje się pozory,
iż polityką zajmują-, się po
litycy, a przemysłowcy to
dzielni ludzie odbudowujący
kraj wraz... z robotnikami,
których się wciąga do
„współrządzenia”.

Jest to zbyt piękne — jak/
mówi niemieckie również
przysłowie, aby było praw
dziwe. Prawdą jest nato-.

miast, że „współrządzi”;
Związek Przemysłowców
BDI. Przy Radzie Gospodar
czej CDU powstał nawet ko
mitet pod pięknie brzmiącą
nazwą „Bezpieczeństwo przez
postęp”. Przy czym przez?,
„postęp” należy rozumieć
finansowanie badań nauko
wych nad bronią bakteriolo
giczną, a przez „bezpieczeń
stwo” — zapowiedzianą pro
dukcję samolotów Phantom,
łodzi podwodnych czy
elektronicznie
aział.

pocie czoła na miejscu kata
strofy przez, świąteczne dni
w. deszczu, śniegu i na mro
zie. ... .

. Sporo pracy w czasie świąt
mieli także pracownicy kiń
i teatrów. , Najwięcej Osób
oblegało jednak ; kąsy tych

* kin,.« . w. - ■kter-ycl}.' .Wyświetla- ,

no pierwszy węgierski pano
ramiczny .super film „Gwiaz
dy z Eger” oparty na pięknej

. historycznej; powieści o tym :

samym tytule, której autor

przedstawił bohaterską Obro
nę -twierdzy przez garstkę
Węgżów podczas najazdu tu
reckiego w XVI w. Film za
wiódł —-recenzenci są zgod
ni: „Miało to być dzieło mo
numentalne, zaspokajające
nasze, narodowe ambicje,
tymczasem pokazano nam

wytarty szablon, rutynę re
żyserów, nie widzimy często
bohaterów, wydarzenia
niekiedy sfałszowane,
odpowiadające prawdzie his
torycznej”... „Jest w tym fil
mie wszystko, armaty, petar
dy. ognie, konie, jedwab,
wielbłądy i nowo zbudowa
na twierdza. Brak fantazji
twórczej, inwenćji i koncen
tracji”.

są
nie

W drugim dniu świąt wys
tawiono w Operze po raz 287
w historii Budapesztu dzieło
Wolfganga Amadeusza Mo
zarta „Uprowadzenie z Se
raju”. Było to wydarzenie
kulturalne największej wagi,
gdyż Właśnie w tym dniu
w roku 1788 odbyło się w tu
tejszym teatrze pierwsza
przedstawienie tej opery. 0-

perę transmitowało węgier
skie radio. Bezpośrednio pó
zakończeniu przedstawienia
to samo radio podało wiado
mość, że trwający od 11 dni
olbrzymi pożar szybu nafto-
wo-gazowego Algyo został
tego dnia Wieczorem szczęśli
wie ugaszony, przede wszyst
kim dzięki pomocy radziec
kich specjalistów, którzy na

prośbę władz węgierskich
sprowadzili te sobą specjalną
„turboreaktywńą” . gaśnicę.
W ciągu kilkunastu minut

zlikwidowąńó 100-metrowy
wulkan ćgńią’ buchający w

niebo z siła 50 atm. Były
straty materiainó. ale na

'szczęście Obeszło sie beż o-

fiaf w ludziach. Nie tylko
spiker radiowy odetchnął pę
tei wiądomóści.

HENRYK DOMAGALSKI

Tygodnik „Internation ale
Wirtschaft” przyniósł, przy
swoich dwóch numerach
grudniowych Specjalne dor'
datki zatytułowane „Partner
handlowy — Polska”. Pierw
szy dodatek otwińra artykuł
ministra handlu i przemysłu
Austrii — Otto Mittęrerą 1

wywiad, ministra Witolda
Trąmpczyńskiego, omawiają-
ćv pozytywny .

- rozwój sto
sunków handlowych między...
obu krajami.

Wymiana towarowa pol
sko-austriacka wzrosła z ca

60 min dolarów w roku 1963
do 93 min dolarów w toku
1967. W roku 1968, pierw
szym roku nowej długoter
minowej umowy handlowej
na lata- 1968—. 1972, odnotowu
je się: dalszy rozwój wymia
ny. Austria zajmuje w na
szym handlu zagranicznym
11 miejsce.

Od 1967 roku nasz bilans
handlowy z Austrią wyka
zuje saldo passywńe. W tej
sytuacji nasze przedstawi
cielstwo han iłowe w Austrii
prowadzi energiczną kampa
nię reklamowo-werbunkową,
do której zaliczać również
należy wspomniane dodatki
informujące wyczerpująco o

ńiożliwościach eksportowych
naszego przemysłu,. rolnic
twa i rzemiosła.

Drugi dodatek „Handels-.
: partner — Polen” ukazał się

20 grudnia i przyniósł arty
kuły poświęcone rozwojowi
i móżliwośćiom eksporto
wym naszego przemysłu, j,

Austria przykłada bardzo
duże żhaczenie dó. rozwoju
swoich stosunków handlo
wych z krajami sęcjalistycz-

. nymi. Jesteśmy żywotnie za
interesowani rozwojem han
dlu "

;.ż krajami wschodnimi
na zasadzie wzajemnych 'ko
rzyści — oświadczył niedaw
no kanclerz Austrii Josef
Klaus. Szef rządu wiedeń
skiego UWaża, że handel
Wschód — Zachód jest prak
tycznym środkiem wśpółprg-
cy i .ma Wielkie znaczenie
dla przyszłego ukształtowa
nia się stosunków między
Wschodem a Zachodem.

JAN MOSŻCZENSKI'

też
sterowanych

ROMAN BALIŃSKI

H apaść młodych neohit-
leroweów na teatr „Ins-
titute Di Tellą” przed

premierą „popartowskiej”
sztuki „Jazzplum” zwróciła
ponownie .,? uwagę opihii na
działalność ośrodków hitlero
wskich w Argentynie, kraju
gdzie notoryczni zbrodniarze
wojenni z okresu drugiej
wojny światowej uwili sobie
wygodne gniazdka. W czasie
wspomnianych rozruchów
jednego policjanta zabito i
dwóch raniono. Jeden ż za
machowców, niejaki Enriąue
Graci, syn oficera, Zwolniony
zóstał po 72 godzinach ż are
sztu dzięki interwencji wy
sokiego funkcjonariusza pań
stwowego. —

Szczyty bezczelności osią
gają neohitlerpwscy propa
gandziści w czasopiśmie
„Rebelion” określanym jako
„oficjalny organ argentyń
skiego frontu narodowo-so-
cjalistycznego” związanego
ze „światową unią narodo
wych socjalistów”. Założy
cielem i wydawcą jest „na
rodowy dowódcą” Nikancr
Dorreg. Pismo wsławiło się
zwłaszcza uroczystym uezcze-
nierń rocznicy śmierci Adolfa
Eichmanna. W związku z

tym Wydarzeniem syn Eich
manna, Horst Adolf zorgani
zował ■konferencję pirąspwą,
w czasie której przedstawi
ciele wspomnianego brunat--
nefeo 1 frontu wyrazili swoją/
solidarność z ideałami, przy
świecającymi „męczenniko
wi” Eichmannowi i wyrazi-
li współczucie „osieroconej

Buenos Aires
rodzinie”. W tymże numerze

zamieszczono zdjęcie Adolfa
Eichmanna z młodych lat.

Drugi organ tegoż
wp-socjaliśtycznego
„Relampago de
(„Błyskawica akcji”)
się z kolei numerem,
conym twórcy obozów kon
centracyjnych w Trzeciej
Rzeszy, Heinrichowi Himmle
rowi. „Przykład, jaki dał
nam Himmler — niszą auto
rzy wspominek o tym zbrod-
niarżu — jest hasłem i wzo
rem, któremu wszystkie na
sze narodowo-socjalistyczne
ugrupowania pozostaną wier-
ńe. Każda grupa tych orga
nizacji /dysponuje własnym
czarnym batalionem, utwo
rzonym z fizycznie i ducho
wo przodujących młodych
mężczyzn, Co umożliwi w

przyszłości stworzenie takie-,
go „ładu”, jakiego przykłąd
dały nam , Wielkie Niemcy
Adolfą Hitlera...”.

W. tymże numerze „Relam-
pągo” znajdujemy liczne re
klamy w rodzaju takich, jak
, .fotografie Adolfa Hitlera
—- po 150 pesos”, „fotografie
Heinricha Himmlera — po
150 pesos”, „flagi naródowo-

narodo-
ruchu

Accion”:
wsławił
poświę-

(„St.udium 1 walka”), wyda
wane przez neóhitlerowski
związek „gimnazistów”,
prezentujący
najważniejszą __

. .

terrorystyczną w argentyń
skiej rzeczywistości, która
nosi nazwę „Tocuara”. V,'y-
daje je,; „komando stołeczne”
organizacji. Tó tylko Część
czasopism propagujących hi
tlerowskie idee, gdzie nieraz
na tytułowej karcie Widnie
je swastyka i ss-mann odda
jący jej cześć podniesieniem
prawej ręki. Wszystkie te
„bezcenne” publikacje są sta
le do nabycia w centrum
Buenos Aires na skrzyżowa
niu głównej ulicy ĆerrienteS i
Paraną, w specjałkios
ku dla dystrybucji wydaw
nictw . narodowo-sócjalistycz-
nych.

Duchowym Ojcem
kierunku jóst . sędziwy
ta Julię Meinyielle, __

żwiąząny z „Tocuara” i pd-
krewńymi ugrupowaniami
zńrówno W . Argentynie, l.jąk
w Kolumbii, Wenezueli, "Ur
rugwaju i Boliwii; Chociaż
ścigany raz po raz za osz
czerstwa i zniesławienia, ód
któ,rvch roją .się jego liczne

.. re-

jednocześnie
organizację

tegc
’ezui- ■
blisko r.

socjalistyczne — 300 do 600. publikacje; pokazuje się cał-
pesos”. .

’ ’■
Obok tych „oficjalnych”

orgąnów ukazuje się czaso
pismo „Estudio y Lucha”

kiern oficjalnie ha różnych
neohitlęrowskich konwenty*
kiach przy świecach i piwie.

(jr)
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Nowy Rok

Mieczysława

Teatry
WTOREK

Słowackiego 19.15 „Baba — Dżi-

Wo”. Modrzejewskiej 19.15 „Der-
by w pałacu”. Kameralny 19.15

„Mizantrop”. Rozmaitości 19.15

,-Tyrano de Bergerac”. Ludowy
19.15 „Ballada wigilijna*’.; Filhar
monia 19.30, 22.30 „A może ze

Skaldami”. '

Środa
Słówackiego

Modrzejewskiej
ka”. Kameralny
Rozmaitości 19.15

gerac’
kufer” (zamku.) Muzyczny 19.15

„Wiedeńska krew”. Groteska
16.30 „Ferdynand wspaniały”. Ko
lejarza 15,
chy”.

19.15 „Dyliżans*?.
19.15 „Pastorał-

19.15 „Puzuk”.
,,Cyrano de Ber-

I.udowy : 17 ,,Znaleziony
(zamku.) Muzyczny

krew”.

19 „Krowoderskie zu-

Kina

Uciecha 12

„Beczka prochu” (jap. 1. 16) 15.45,
18, 20.15 „Dwa tygodnie we wrze
śniu”. Apollo 15.45, 18, 20.15

„Weekend dziewczyną”. Sztu
ka 15 30, 18, 20.30 „Harakiri” (jap.
1. 16), -Mł. Gwardia 14.45, 17, 19.15

„Na pomoc”. Melodia 15.45, • 18,
20.15 ./Między/linami ringu” (USA
1. 16), Wisła 11, 13, 15 „Winńetou”
17, 19, 21 „Synowie Katie Elder”

Energetyk 15/ 17, 19 „Klip, Flap
i inni” (USA, 1. 11). Chemik 14.45

17, 19.15 „Czterej pancerni” cz.

IV. Dom Żołnierza 15.45, Przesuń

się kochanie” (USA, 1. 14). ZZK
Prokóćiih . (Bieżąnowska 71) 18

,;Czterej pancerni” cz. III (poi.
1. 7>. Wrzos, Maskotka, Kultura;
Mikro, Fotoplastikon — jak we

wtorek;
KINA W NOWEJ HUCIE

Świt 16, 18/20 „Wojna i pokój”
cz. III (ZSRR, 1. 14). M. Sala 15,
® "

(węg.
20*15
Orion

gster
Światowid, m. sala, Sfinks —

we

19.15 „Światło na twarzy”
1. 16). Światowid 15.30, 18,
„Wypadek” > (ang. 1. 16);
(Podłęże) 15.30, 17.30 „Gan-

i urzędnik” (USA, 1.

ki flo-—15), Nowy Gmach, al. 3

Maja 1: Polskie malarstwo i rzeź
ba XX w., Miniatury portret. St.

Marsza-łkowicza (10—15), KTF,
Stolarska 9: Wystawa fotograf.
W. Michalika (10—18), TPSP, N.

Huta, al. Róż 3: Malarstwo B

Heyduka (11—18).
ŚRÓD a

Wszystkie muzea i wystawy —

nieczynne. ''-'.- r.

Dyżury
WTOREK

Chirurg.: Kopernika 26 (dzieci i

do 1. 14 Prokocipi), Intern.: Ko- ’

pernika 15^ Laryngolog.: Koper
nika 23a, Okulist.: Kopernika 38,
prolog.: Grzegórzecka. 16, /Neu
rolog.: Kobierzyn,. Pediatr.: Prąd
nicka 35? Gruźliczy dla mężczyzn:
Prądnicką 80, dla. kobiet: Wola

Just. .Pogot. Ratunk. Siemiradz
kiego. 1: wypadki tel. 09, zacho
rowania

395-01,
§25-50,
209-01 i 205-77, Pogot. MO tel. 07.
Straż. Poż.~ tel. 08, Pomoc Drogo
wa PZMot tel. 417-60 (od 7 do

22), Inform. o Usługach, Spl-
śkiego 27 tel. 565-88. Nowa Huta:

pogot. MO tel. ,411-11, Pogot. .Ra
tunk. tel. 422-22 i 417-70, Straż
Poż. tel. 433-33, Dyżur pediatr.
dla Nowej Huty i pow. Proszowi
ce: Szpital-w Nowej Hucie.

Środa
Okulist., u-

Pediatr. Chi-

Prądnicka 35;

i przewozy: tel.
i 395-02, Podgórze

i 657-57, Grzegórzki

395-00,
) tel.

tel.

Praca
pisania na ma-

WTOREK

18, 22.45 „Kleopatra”
16) oraz impreza Sylwe-

Warszawa 13, 16.15 „Lal-
(pól. 1. 14), 20, 23.30 „Agent

Kijów
(USA, 1.
strowa.

ka*1
o dwóch twarzach” (fr. 1. 14) oraz

impreza Sylwestrowa. Wolność

15.30, 17.30 „El Greco” (wł. 1. 14),
20, 23.30 „Agęnt o dwóch twa
rzach” (fr. 1. 14), oraz impreza
Sylwestrowa. Apollo 10, 12.30

„Ringo Kid” (USA, 1. 14), 15.30,
17.45 „Weekend z dziewczyną?’
(ppl.-l. 14), 20. 23.15 „Ciężkie czasy
dla gangsterów” (fr. 1. 16) oraz

impreza Sylwestrowa. Uciecha

15.45, 18 „Dwa tygodnie we wrze
śniu” (fr. 1. 16) 20, 23.15 „Strzały
ó zmierzchu’

inipreza
;(studyjńę)
18, 20.15

(fr. 1. 16).
bicz 15) 10,
ward” (USA, 1. 11), 14.45, 17. 19.15

„Na pomoc” (ang. 1. 11). Wrzos

(Zamojskiego 50) 15.45, 18, 26.15

„Testament gangstera” (fr. 1. 14),
Melodia (Zwierzyniecka 1) 15.45,
18, 20.15 „Dni grozy i śmiechu”

(USA, 1. 11). Maskotka (Dzierżyń
skiego 55) 15.30, 17.30, 19.30 „Mi
łość blondynki” (czes. 1. 16). Wisła

(Gazowa 21) 11, 17, „Winnetou”
ser. II (jug. .1. 11), 15„,Wińnetou’’
ser. 1.19, 21 ,/Synowie katie El-

der” (USA, 1. 16). Energetyk(Pła-
szów -— Stadion) 17, 19-„Flip, Fląp
i inni” (USA, 1. 11), Chemik (Za
kopiańska 62) 19 „Czterej pancer
ni” cz. IV ;fp«?ł. I.,\7X- pom żpłńie-
rza (Lubicz 48) 15.45, 18, 20.15 „Lo
la” (fr. 1. \T6)- Kultura (Rynek Gł.

27) 18,, 20.15 f,,Żyęię zamku” Xfr. 1.

14), Mikro (Dzierżyńskiego 5)
15.45, 18, 20.15

14). Związkowiec
71) 17, 19, 21

(fr. 1. 16). Fotoplastikon (Szcze
pańska 5) „U stóp
(od 10 do 21).

k m numih
Świt 13 „Trzy plus dwa” (ZSRR

L 12), 15.45, 18, 20.15 „Operacja'
święty January” (wł. 1. 16), M.
Sala 14.30, 17, 19.30 „Czarny żwir”

(NRF, L 16). . Światowid 16, 18, 20

„Siedmiu w blasku złota” (wł. .-L

16). M. Sala 15, 17, 19 „Diesięclu
małych Indian’-*”'(ang. 1. 16). Sfinks

(Majakowskiego 2) 15.45, 18, 20.15

„Wehikuł czasu” (USA, 1. 14).

Środa
Kijów 16.15, 19.30- „Anna Karę*

nina” (ZSRR, 1. 16); Wolność 15.45,
18, 20.15 ,;E1 Greco”, Warszawa 13

” (USA, 1. 16)
Sylwestrowa. ;

10.15, 12.30,
„Żazie w ^,1

Mł. Gwardia
12.15 „Quentin ,Dur-

i oraz

Sztuka

15.45,
metro”

(Lu-

(Dzierżyńskiego
i „Kruk” (USA, 1.

(Grzegórzecka
„Angelika i król”

Pirenejów*’

W NOWEJ HUCIE

Wtorek.

Telewizja
WTOREK

Teleferie* 9*50 „Latający

.16).
jak

9
wer” — film fab. ang. 15.55 Pro
gram dnia.
Dziennik.

cert,
światło” -

Dobranoc.
Przemówienie
Koncert

„Słomiany Wdowiec?
USA. 22.25 Z cyklu „Spotkanie z

cieniem” — „DaWńe 'bale”. 23.20

„ Kulig” r— poi. film TV.
Życzenia Noworoczne. 0.05

dług dawnego zwyczaju”. 1.35
Film progr. rozryw. 3.25 Zakoń
czenie programu.

( ŚRODA
8.50 Program dnia,

światy Guliwera”
USA. 10.30 PKF. 10.50

11.10 „Sport 68”. 12.15 „Walce wie
deńskie”. 13.30 Dziennik. 13.45 TV

Kurs Warszawski. 14 „My 69’

teleturniej (premierowy);
cyklu „Charaktery” ■
„Wierni przyjaźni*’.
dzieci:

ro-

16 Teleferie. 17.20
17.30 Niezwykły kón-

17.40 Kronika. 18 „Zielone
film fab. radź.
19.30 Dziennik.

Noworoczne. /

muzyki polskiej.
— film

19.20
20

20.10
20.45
fab.

8.55 „Trzy
film fab.
Teleferie*

15Z

rep. film.
15.10 Dla

„Co zdarzyło się w nie
dzielę”., 15.40 ż cyklu „Charakte
ry” — rep.. film. „Pragnienie ży-,
cia”. 15.50 Klub Sześciu Konty
nentów. 16.35 ż cyklu„Charakte
ry” — rep. filns. „Dialogi o mi
łości”. 16.45 „Studio 63” -t „Nowo
roczne telepatrzydło. Pana PirUŚa”
17.45 Z cyklu „Charaktery” —

rep. film. „Pasją”. ? 17.55 „Kulig”
— poi. film TV4 18.2$ r Z cyklt^'
„Charaktery” „ rep. film. „Ser
ce”. 18.35 Międzynarodowy prze
gląd roku. 19;20 Dobranoc! 19.30

Dziennik, 20.05 „Garbus” — film

fab. fr.-wł. 21.45 Z cyklu „Chara
ktery” — rep. film. „Porażka
idola”. 21.55 Giełda Giełd. 22.35
Dziennik i Wiad. sport. / 22.50

„Sport 68”.

Wystawy-rńuzea
WTOREK

1 (9—- 14.15),
'

Pieskowej
i Lenina,
: dziejów
(9—16), Muzeum History

czne — Oddziały: Jana 12: Dzie
je i kultura Krakowa (9—15), Ry
nek Gł. 35: Szopki krakowskie

(1.0-—17), Siara Bożnica, Szeroka
24 (9—15), Muzeum Narodowe —

Oddziały: Dom J. Matejki: Drze
woryty tematów architektoni
cznych wg rysunków J. Mątej-J

Wawel

zeum w

Muzeum,
Karty z

cyjnej (

Zamek i Mu-
Skale (10—17),

Topolowa 5:

walki rewolu-

DOŚWIADCZONEGO PRACOWNIKA ż wyższym wy
kształceniem ekonomicznym lub handlowym, posia
dającego co najmniej 5 lat praktyki - zatrudni na-

jtychńiiast .Państwowe , Przedsiębiorstwo . „Składnica
Księgarska” Ekspozytura w Krakowie, ul. Smoleńsk ;
nr 33.

GARAŻU
NA TERENIE MIASTA KRAKOWA

na jl, PILNIE POŚZU-
Budownictwa Zakładów

Generalnego WykonĄw-
Kościuszki 24 (barak).

na 2 samochody, bądź
kuje — Zjednoczenie
Chemicznych — Zespół

stwą — Kraków, ul.

FOMOĆ domową docłió-;
dzącą na bardzo dobrych
warunkach, przyjmę za
raz. -Ł wrocławska 52-c
m. 31. 141466-g

KURSY
szynie, stenografii, biu
rowości i sekretarskie —

zaoczne organizuje Sto
warzyszenie Stenografów
i Maszynistek Oddział w

Łodzi. Informacje i za
pisy: Łódź, ul. Sienkie
wicza 63, tel. 278-16.

i sekretarskie

Sprzedaż

Nauka

WPISY na kursy kreśleń

technicznych budowla
nych, ; konstrukcyjnych,
instalacyjnych, maszyno-
wych, przyjmuje ^ąkład
Doskonalenią jżawodo-
wego, Kraków, ul. Dietla
38. K-11719

PlANłNA, fortepiany,
meble, wózki dziecięce
używane, poleca i ptzyj-
muje do sprzedaży — Ko
mis meblowy MHD w

Krakowie, ul. Szpitalna
20,* telefon 249-53.

Zguby

ŁADUNKI DO GAŚNIC
GRZYWOCZ Józef, Kra
ków,:. Racławicka 9, zgu
bił legitymację studenc
ką nr. KH 4141, wydaną
przez WSE w Krakowie.

Chirurg., Intern,
rolog., Neurolog.,
rurgia dziecięca:
Pozostałe dyżury — jak we wto
rek.

Gł.

Apteki
wtorek — Środa

Dietla 76 (tlen), Rynek
(w środę od 8 do 21), Lubicz
Krowoderska 74,. Konopnickiej
Pstrowskiego 27, Nowa Huta:

Struga 36 (tlęn),;\ al.-.. Rew.

dziernikowej 6 (tlen).

Radio

45

7,
3.

A.
Pażr

spec-
Ork.

WTOREK

; 17.00 Relaks — wydanie
jalne. 17.40 : Nowe nagrania
i Chóru PR i TV w Krakowie.
18.10 „Mikrofon otwarty”. 18.30 W

muzycznym- kręgu*. 19.05 Teatr PR

„Dom ńa Twardej” — frag. sztu*
ki K. Kor.c.ellegp, 20.30 Sylwęstro-i
wa . rewia orkiestr i zespołów ta n.

23.55 Toast Noworoczny. 0.07 d. c.

rewii “orlneśtf tan. 3.00-b-' Koniec

audycji. .

'

,
’•

.
•

( Środa
7.35 Zespół ludowy PR. 8.00 Mo

skwa z melodią i piósehką. 8.35 7»9,
kwadrans,ow z literaturą \1 muzy
ką” (KR)./Defilada rytmów., 7Pa^

dyszach i gruszki” — słuch. Kon
cert krak. solistów.H; Czerny-,
Stefańska,-. .. El. Stefańska-Łuko-

wicz, j. Romańska/ Umińską,-
,’K. Myrlak, A. ..Szybówski i J.
Grubich. „Nowa miłośćT;r*- opó-
wiąd. J. Iwaszkiewicza. 10’30 Kon
cert życzeń (KR).' 12.35 Poranek

symfon. polskiej iftuzyki. 13,30 Po

Sylwestrze. 14.15 z nowych na
grań Zespołu .Arty&t. Wojska-Pol
skiego. 15.00 Dla dzieci: „Zaklę
ty rumak” — słuch. Zb. Kopalki.
16.00 Siadami muzycznych woja
ży Starego Roku,
wości poetyckich”,
mówią w święcie.
Teatru Wielkiego
śni St,. Moniuszki.,
Estrada Muzyczna
19.15 Teatr PR — „Cztery minia-

.-tury”-7Ąi
seria przebojów PR”. 20.32

Danczowska . laureatka V
kursu Skrzypcowego im. H.

niawskiego.

.16.30 „Z no-

:; 17.05 O czym

:17.;25- Artyści
śpiewają pie?

18.00 Radiowa

przypomi na...

Aworczenki. 20.00 „Złota
Kaja
Kon-
Wie-

^^ly *1^********** ****** **^**** ****************

Dziękuję — powiedziała stara — ale my nie ja
damy niemieckiego...

Szli drogą wijącą się wśród pól. W dali, na południu
widać było góry przesłonięte liliową poranną mgiełką.
Gdy droga wspinała się ha wzgórze, przed oczami
otwierał się .rozległy, widok. Okolica była bardzo ładna,
pagórkowata. Zielone obszary pól przecinały granato
we lasy, tu i tam wznosiły siję spiczastewieże kościo
łów, wyglądające stąd jak zabawki. Widać je było na

wiele kilometrów powietrze byłó przeirzyste jak
woda wczesnym rankiem w małych rzeczułkach o pia
szczystym dnie, gdzie wjdźibsió każde ziarenko blasku,

jak cpod mikroskopem. Czasom tylko, gdy nadleci wiatr,
i zmąci wódę, znikają pojedyncze ziarenka, pozosthje
żółta masa pi-ąśku. Alę gdy ;wiatr ucichnie •— znowu

widać każde ziarenko z osobna. Tak było i teraz,;
niekiedy zrywał się wiatr i pędził szare obłoki, które
przesłaniały wieże kościołów, lecz nie ńa długo. Widać
było kryte czerwoną dachówką domki i smugi dyma
z kominów. Piały koguty. Budził się dzień. .

— Bolszewicy są tacy straszni, że pan przed nimi
ucieka? spytała w pewnej chwili stara.

— Szukam swojej narzeczonej/'wyjechała z rodzi
cami. Wszyscy uciekali i oni też uciekli.

Stara spojrzała na niego.
— Czy pan wie, źę ma rozdartą marynarkę na ple

cach?
7.-^-Wiem >— odparł Kola, chociaż wcale o tym nie

wiedział. V7idocznie rozdarł gdzieś w lesre. ,

— ^'‘emcy lubią ludzi schludnych — powiedziała,
patrząc: mu w oczy. •

lubię' schludność. Tylko przyjdę, zaraz za-
wymownie

— Ja też.
szyję. }’

Od drogi
lasem.

—- Ja idę
— Do

prowadziła ścieżka do małego domku pod

tędy — rzekła stara. — Do widzenia panu,
widzenia. Bardzo pani dziękuję.Czy pani

specjalnie.; chodziła ze świecą do kapliczki?
-— Nie. wracałam z Krakowa, mój syn siedzi-tam

w więzieńiu?
— Za co?

pianowych PN-64/M-51051
wysokiej jakości oferuje w cenie 37,50 zł za sztukę
POŻARNICZA
w KRAKOWIE.

sztulc, dostawa

Spółdzielni. —

Sp-ni, Kraków,

SPÓŁDZIELNIA PRACY „KRAKUS”
— Przy zamówieniach

na miejsce własnym
Zamówienia przyjmuje

ul. Waryńskiego 15,

ponad 100

transportem
Dział Zbytu
tel. '

233-86.

ŚWIĄTEK Stefan, zam.

. Kraków, Wygrana 5/7 —

zgubił, legitymację krwio
dawcy.' 141449-g

CZOPEK Władysław, Li
bertów 35, zgubił bilet
mieśięcźiiy na trasę Gaj—-
Łagiewniki — iwydany
przez Dyrekcję PKS w

Krakowie. 141441-g

MRÓZ Barbara, zamie
szkała Tarnów/ uli Gar'-?
barska 723 zgubiła legi
tymację studencką, wy
daną przez Politechnikę
Krąkowską.j 141428-g

AUTOMAT BIJE W PIERSI PSA
Lekarze i ? inżymerowie róż-i

nych specjalności prowadzą ln-
lensy wue prąće w inbskiews-^,
kim Laborątorium Sztucznego^
bercą Instytutu Chirurgii Kli
nicznej i Lksperynientamej, pod
kieruazdem próf. Borysa Hio-

; trowsk. ego. Przeprowadzili oni
dotyciicżas dziesiątki doświad
czeń -ną zwierzętach. Na razie
dalece niedoskonałe sztuczne
serce bije j uż w piersi- psa kil
ka gódźin.'

Przed uczonymi
stoi jeszcze .wiele
do roz^iązahią. ^Trzepą przede
wszystkim wynaleźć odpowied
nio trwały materiał „sercowy”.
Na razie stosują oni gumkę
krzemo-organiczną, płytki fluo
rowe, stopy tytanowe, poliure-

AVsż^stko ‘tó'ż jedh^k?'-^;nięzu-
i pełnie,- Odpowiada t wantokdm, W

jakich' musi pracować sztuczne
. serce/ma

Wybłtiiy specjalista radziecki
j5rof. Sztimakow uważa, że dla
ząsilańią ? energią sztucznego
serca należałoby ■skonstruować
mm^ąturówy reaktor atomowy,
ponieważ baterie można jedynie

; ękkplęątó-wać krótko i trzeba je
częsio zmieniać.

Pracę nad opracowaniem śys-
temu sterowania sztucznym ser
cem Laboratorium ^moskiewskie
prowadzi wspólnie z -Instytutem

; Automatyki i Telemechaniki.
! System ten będzie przyjmował
i opracowywał informacje, do
tyczące stanu organizmu, prze
syłał będzie polecenia
zmieniał warunki' jego
Zastąpi on takie formy regula
cji pracy sercaj jak system ner
wowy, czy też system samore-

gulaćji w sercu. Praktycznie
chodzi tu o przenośną elektro
nową maszynę cyfrową. Być

może jej rozmiary zostaną tak
zminiaturyzowane, że „mózg
elektronowy” będzie można u-

- mieścić w klatce piersiowej
lub jamie brzusznej’.

Trudno jeszcze mówić o efek
tach końcowych prac nad skon-

struowanięm sztucznego serca.

Specjaliści amerykańscy prze
widywali zakończenie prac i
skonstruowanie sztucznego ser
ca na rok 1970. Termin okazał
się nierealny. Przesunięto go o

8 lat.

radzieckimi
problemów

sęrcu,
pracy.

To Was zainteresuje
Wydawnictwo

'

„ARKADY”
znane jest ze swych pięknych
pozycji książkowych, albumów
itp. poświęconych przede' wszy
stkim sżtuće. Oto niektóre* po
zycje, które można jesżcże otrzy
mać, w księgarniach, a którę sta
ną się. jęęnną pozycją, :biblio|ęczr.
ki kaźdegÓJ,miłośńika sztuki:

K. Michałowski, A. Dziewa
nowski. Palmyra. 75.— zł. Jest
to album z serii „Sztuka i kul
tura świata starożytnego”. Zdję
cia fotografi ka towarzyszącego
wyprawie polskich archeologów
przedstawiają architekturę i
sztukę Palmyry.

A. JackoWski, J. Jarnuszkię^-
wiczowa. Sztuka ludu polskiego.
3001—zł. Album poświęcony Pi
skiej sztuce ludowej i wydany
w czterech wersjach językowych
(polska, angielska, francuska i
niemiecka) otrzymał I nagrodę
.wydawców./

A. Ligocki. Plastyka współcze
sna. Ną tropach jej przemian.
110.— zł. Żywo napisane i

gato ilustrowane studium
dziejach i drogach rozwoju
woczesnej plastyki.

Wojciechowski. Droga

bo•
o

nó-

A. Wojciechowski. Droga do
współczesności. Malarstwo euro-?

MOW□ WUAN SIEM!

T-twMACZYLI: 2.1 S. GtOWIAKOWI E

— Za różne rzeczy — odparła. — Miał; przyjaciół...
Potem oni poszli do partyzantki...

— Gdyby pani chciała, mogę przyjść i pomóc pani
w gospodarstwie — powiedział Kola. — Czy daleko
stąd do obozu?

— Z pięć kilometrów. Dziękuję panu, mam dwóch
wnuków, jakoś dajemy sobie radę. A niech pan nie
ząpomńi zacerować marynarki, Niemcy tego bardzo
nie lubią. |

W Pasiekach przesłuchiwał Kolę stary Niemiec
w wymiętym wojskowym mundurze. Męczył go ze

cztery godziny. Potem kazał mu/ napisać szczegółowy
życióryś. Następnie zabrał, mu ausweis, zaprowadził
do maleńkiej izdebki bez okna, zamknął drzwi na.

klucz i wyłączył światłp. Kola siedział w komplet
nych ciemnościach,^ analizując dzisiejszy dzień.

Kola wiedział coś niecoś o obozach dla tych, którzy
uciekali razem z Niemcńmi. Pocięto je organizować
dopiero od trzech, czterech miesięcy. Nie zdążyła je
szcze zapuścić w nich korzeni niemiecka pedanteria.
Płynność w tych obozach, była ogromna, personel obo
zowy bez szczególnych kwalifikacji, gdyż tu w zasa
dzie śćiągał element wierny faszystom — policjanci,
urzędnicy ..magistratów',, - kupcy. Kontrola miała dość
powierzchowny charakter. Niemcy musieli rozprawiać

P^żede.. wszystkim z • jawnymi wrogamij| z czyni. Kolą,
też nie bardzo mogli nadążyć, a cóż dopiero mówić
o tych, którzy się rm wysługiwali.

Kola liczył na to, ze. ze swoimi dokumentami na

pewno przejdzie pomyślnie-przez kontrolę; A. potem
powinien dostać skierowanie do pracy. W ten»sposób
legalnie wejdzie w środowisko, co jest sprawą naj-r-

ważniejszą w robocie wywiadowcy. Z materiałów
sztabu generalnego wiedział, że ludzi, którzy przeszli
przez takie obozy, kierowano przeważnie do-prac przv.<
budowie obiektów obronnych, bez konwoju i z pra-
wem swobodnego zamieszkania u cywilnych obywateli.

„Jest w tym oczywiście pewne ryzyko -— myślał
gładząc kolana — ale to ryzyko rozsądne. W każdym

: razie mądrzejsze to . niż sterczeć w Rybnej na -plaóu
przed kościołem, lub nocować w lesię. Gram va banque,
ale mam w ręku kartę atutową i znam, psycho
logię mego przeciwnika w takiej sytuacji. Brama tego
obozu nie jest strzeżona. Pc-ft strażą — i to dwóch
inwalidów — pozostaje tylko jeden barak, w którym
przebywa około piętnastu nowych, mających przejść
przez zwykłą i naturalną w takich razach kontrolę”.
, »»A nioźe jednak trzeba było. poczekać te dwa. dni
i potem pójść ńa spotkanie przed kościołem? my
ślał Kola. Ale z moją słabą znajomością języka pol
skiego byłoby głupio pętać się dwa dni w tych stro
nach bez żadnego kontaktu. A siedzieć w lesie — to
daremna Strata czasu/ A tak wykazałem inicjatywę;
wykorzystałem szansę. Wszystko przemawia na moją
korzyść. I nie ma co się denerwować. To wszystko
przez tę. ciemność. Trzeba myśleć o tym, ca. robić da
lej. O niczym więcej. Nie ma sensu wpadać w panikę.
Wywiadowcę gubi nie ryzyko, nie przypadek i nawet
nie zdrada. Może go zgubić tylko jedno■ strach”.

Trzymano go w tej ciemnej komórce, jak mu się
zdawało, có najmniej dziesięć godzin/1 Ale się mylił.
Przesiedział „tam dwanaście godzin. Stary oficer któ
ry go przesłuchiwał, powiedział mu: > *

~ Teraz może pan pójść do baraku i przespać się.
Musimy spraw dzić pańskie dokumenty. Trudno — woj -

na jest wojną.
wcale; nie mam o to pretensji X- odparł

- - ?^<-^/?rzykro mi tylko,, że jestem traktowany jak
wróg. Od tych ciemności oczy mnie rozbolały.

~7 Niech pan teraz idzie, jutro - wszystko się
wyjaśni. Warta/ proszę odprowadzić tego bana do
baraku.

pejskie II połowy XIX wieku.
80;—^zł/:Przez twórczość najwy
bitniejszych artystów ubiegłego
wieku autor dochodzi do źródeł
sztuki współczesnej. .

Ukazały się też małe albumy
ukazujące najpiękniejsze frag
menty dawnej i współczesnej
architektury.. -W' cyklw tym wy
szły: Kraków (w < wersji pol
skiej, angielskiej, i francuskiej)
oprać, przez J. Dobrzyckiego i
B. Kupieckiego oraz Warszawa
(w wersji polskiej,' angielskiej
francuskiej, niemieckiej i rosyj
skiej) oprać? przez J. Gońiulić-
kiego i B. Kupieckiego. Oba al
bumy w wersji polskiej kosztu- s

ją po 45.— zł, a w wersji obco
języcznej po 50.— zł. .

Współcześni malarze polscy.
100.— zł. Album zawiera wielo
barwne . reprodukcje dzieł naj
wybitniejszych współczesnych
malarzy polskich. Obrazy do re-

produkcji wybrał K. Piwocki.
Na rok 1969 „Arkady” zapo

wiadają wydanie m. in. nastę-'
pujących pozycji:

Józef Brandt — w oprać. J .

DerWojeda; Bronisław Wojciech
Linke •— w oprać. Sz. Kobyliń
skiego; Kulisy teatru ~<E. Hart-
wiga; Przyroda Polski w foto
grafii — W. Puchalskiego; Bar
wy i rytmy Śląska C. Łeźeń-
skiego, A. Bogusza, A. Chojnac
kiej; Polska. Krajobraz i archi
tektura — J. Kostrowiekiego;
Gdańsk. Jego dzieje i kultura —

praca zbiorowa; Kobierce wscho
dnie— T. Wierzejskiego i M.

Kałamajskiej-Saeed; Renesans
we Włoszech — M. Dęckera.

Studenckie obozy
w Bieszczadach

w jednym z najpiękniejszych
zakątków naszego kraju — w

Bieszczadach, rozpoczęły się zi
mowe obozy studenckie. Do
Ustrzyk Dolnych i UstŁanów ej,
przybyło ok. 500 studentów. W
grupie tej znajduje się również
ok. 90 studentów zagranicznych,
uczących się w naszym kraju.

Tłoczno
PTTK. W
będących
najwyższe
szczadów
wczasy narciarskie,
dwutygodniowy j
potrwa do 4 stycznia zgromadził
ok. £0' narciarzy - turystów z

różnych stron kraju. Łącznie w

Ustrzyk ach G órn ych
zorganizowanych w

jest w schroniskach
UstrzykaćhA.Górnych

bazą wypadową w

partie L górskie Bie-

\zorgan.i zowano

Pierwszy
turnusy który

(Ciąg dalszy nastąpi) (0)

zostanie
j -w styczniu,

lutym i marcu 1969 r. sześć tur
nusów dwutygpdniibwych./
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Wśród stworów

Andrzeja Rohackiego
PocząŁki upodobania do

stworów sięgają zdecydowanie
lat dzieciństwa, kiedy to mło
docianej wyobraźni nie wy
starczał absolutnie glob ziem
ski i vjegc
gląd istot
absorbował umysł,
wó\’Tczas na fantazji nie zby
wało, na papierze zjawiali się
coraz to inni mieszkańcy Mar
sa, szokujący swoim wyglą
dem i kształtem.

• Mówią, że czym skorupka
za młodu nasiąknie tym na

mieszkańcy. Wy-
z innych planet

ażejuż

trąci. Wprawdzie
Rohacki ma lat do-

, lecz jeżeli chodzi o

widać zdecydowany
do fantastycznych

□oonaonnaooonoaoot?
W bieźqcej 5-łatce

Ponad 13 tysięcy
izb mieszkalnych
dla hutników

Mimo niełatwej jeszcze sytua
cji mieszkaniowej Huta im. Le
nina należy do zakładów, któ
rych pracownicy mają stosun
kowo duże możliwości uzyski
wania mieszkań. W latach 1966—
70 dla hutników buduje się
13.413 iźb mieszkalnych. Plan

budownictwa mieszkaniowego,
zatwierdzony uchwałą KERM.

będzie więc zrealizowany nawet
z pewną nadwyżką (70 izb).

Kierownictwo kombinatu za
biega o to, aby osiedla miesz
kaniowe dla hutników — ze

względu ♦ na1 łatwiejszą komuni - i

kację lokalizowane były w:

Reali-J
budownictwa

nie przychodzi
bowiem przy-
budowę tere-

(n)

lokalizowane były
Bieńczycach-Czyżynach.

’

zacja programu,
mieszkaniowego
łatwo, brak jest
gotowanych pod
nów.

starość ‘

Andrzej
piero 30,
stwory,
powrót
dziecięcych marzeń. Tyle że

przedtem były one w rysun
ku (i rzecz jasna mniej dosko
nałe) a dziś są w drzewie lub
ceramice.

Lata studiów w krakow
skiej Akademii Sztuk Pięk
nych gdzie pod okiem prof.
Gazdowskiego f>rtvsta pozna
wał trudną sztukę drzeworytu
pozwoliły na rozwinięcie ta
lentu. Ale drzeworyt nie dał
mu: jednak pełni satysfakcji.
Zaczęły powstawać stwory —

jak przystało na sztukę użvt-

kową — pełniące przeróżne
funkcje. Są więc stwory -

popielnice, stwory-kwietniki,
stwory-meblę. Wszystkie jed
nakowo urzekające i wszyst
kie zawsze jednakowo absor
bujące artystę, dla którego
aktualnie tworzone dzieło jest
najbliższe i najważniejsze.
Każdy stwór otrzymuje imię.
Jest więc „grzebietowiec”,
„wszystkowidzek” i złośliwy
„gniotek”, który ponoć nocą
lubi siadać przy uchu i w spa
niu przeszkadzać.

Byliśmy bardzo ciekawi jak
powstają stwory. Niestety
mieliśmy zdecydowanego pe
cha. Nasza wizyta w zako
piańskiej pracowni Andrzeja
Rohackiego

'

ograniczyć się
musiała do podziwiania narzę
dzi (m. in. przepięknego kom-
nletu siekierek), i surowca —

czyli ogromnych' 'korzeni i nie
mal całych drzew; gałęzi i ga
łązek o dziwnych kształtach.

Artystv przy pracy — nie zo
baczyliśmy. W pracowni trwał
bowiem wielki remont. Pozo
stała więc miła rozmowa...

a zakończenie kilka słów
sztuce użytkowej. Stała się

modna, ale była też na
prawdę potrzebna. Każdy z

nas pragnie przecież by w

mieszkaniu jego było pięknie,
by miało ono jakiś charakter
i wymowę, by stało się od
zwierciedleniem upodobań i
smaku właściciela. A nic tak
nie zdobi nowoczesnego wnę
trza jak dzieło artysty-plasty
ka, piękne i użytkowe. (DPaw)

O

W trosce o zbiory
archiwalne
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Zakładowymi autokarami w plener

90 tys. wycieczkowiczów w roku 1968
Z przystanku „turystycznego”

— tak się określa punkt zborny
wycieczek u. wylotu Al. Leni
na na PI. Centralny w Nowej
Hucie — co dzień, o różnych po
rach odjeżdżają samochody Hu
ty im. Lenina z wycieczkowicza
mi. W dalsze i bliższe okolice
Krakowa, na kilka godzin
pracy, na dzień, dwa.

Z różnych form turystyki, or-

fabryczny
przez ZBoWiD,

___ _ poszczególne Wydziały,
skorzystało w tym roku 90 tys.
pracowników kombinatu i ich
rodzin.

Coraz bardziej popularne sta
ją się wycieczki kwalifikowane,
z programem wychowawczym
(wybranymi tematycznie szlaka
mi), krajoznawczym i bez na
pojów „rozgrzewających” w ple
cakach.

To jest niezwykle ważna dzie
dzina działalności w zakresie
organizacji wolnego czasu. Waż
na dla zdrowia ludzi, którzy
po pracy w pyle, wysokiej tem
peraturze, hałasie, mogą regene^-
rować siły w plenerze, a tym
samym ważna również dla za
kładu, bo dobrze wypoczęci pra
cownicy pracują lępiej i wydaj
niej.

Rozwój ruchu 4-brygadowego.
skracanie okresu pracy zmusza

do potraktowania tej formy wy
pełniania wolnego czasu ze szcze
gólnym zainteresowaniem.
Zwłaszcza, że Nowa Huta, jest
wyjątkowo

'

uboga w obiekty
wypoczynku, rekreacji, rozryw
ki’.

Ale do tego, aby zorganizować
wypoczynek za miastem, nie wy
starczy autokar. Konieczne są
odpowiednio wyposażone bazy
wypoczynku. Taką bazę może
stanowić ośrodek w Niepołomi
cach. Wymaga on jednak mo-

de?*nizacji, konieczną- jest prze
budowa basenii, uzupełnienie
wynos?żenią, o czym zadecydo
wała Konferencja Samorządu

ganizowanej przez
oddział PTTK,
ZMS i

po

Robotniczego w uchwale z gru
dnia 1967 r.

W programie jest także budo
wa ośrodka wypoczynku po
pracy na Zarabiu, koło Myśle
nic. Ośrodek budowany będzie
w trzech etapach za cenę ok.
7 min zł. W. roku 1969 powsta
nie pole namiotowe, w roku na
stępnym —- dwa pawilony cam
pingowe . a później obiekty ga-
stronomiczno-socjalne. (n)
fil

założeniami
kra-
PKS
roku
5.520 'I

ZGODNIE z

autobusy i samochody
kowskiej ekspozytury
przewiozą w tym
108.330 tys. osób oraz

tys. ton towarów*
WACHLARZ produkcyjny

Zakładów Przemysłu Cukier
niczego „Wawel” obejmuje
aż 200 pozycji cukierków*
czekolad i tzw. czekoladowej
galanterii.

Kalendarzyk LOK
Ukazał się już wydawany

przez LOK kalendarz kieszonko
wy na rok 1969 zawierający wie
le interesujących informacji na

temat powszechnego obowiązku
obrony PRL, 25-1ecia działalnoś
ci LOK. oraz wiadomości o Pol
sce i. świeeie wspólczeshym.

Atrakcją kalendarzyka jest
kupon premiowy,

'

na który w

drodze losowania wygrać można
cenne nagrody jak: motocykle,
aparaty telewizyjne, pralkę, lo
dówkę oraz wiele przedmiotów
o łącznej wartości 250 tys. zł.

W Gdańsku

W ciągu 2 ostatnich lat Ar
chiwum Państwowe dla; m. Kra
kowa i województwa ^ udostęp
niło 7.400 osobom ponad . 21 tys^i
rozmaitych? <akt...JW oparciu- ó -vtę
materiały■■opracowano 88
nych prac naukowych, nie wli?
czając w to pozycji własnych
placówek, Piszemy w liczbie
mnogiej, jako że Archiwum Pań
stwowe prowadzi 8 oddziałów
terenowych — dla pow. ? kra
kowskiego óraz w Bochni., Chrza
nowie, Nowym Sączu, Nowym
Targu, Oświęcimiu, Tarnowie,

i Żywcu. Mają one duży wkład
w przejmowaniu i zabezpie
cz a ni u zasobów arćhiwalnych.
ich' opracowywaniu i udostępnia
niu dla celów, naukowo-badaw
czych, a także w rozwijaniu
działalności - kulturalno-oświato
wej przez organizację pokazów
archiwalnych, odczytów, współ
pracę z towarzystwami nauko
wymi i społecznymi.

Doceniając rolę Archiwum i
uznając jego , trudności lokalo
we władze wojewódzkie posta
nowiły ostatnio przekazać tej in
stytucji dodatkowe i środki fi
nansowe na remont i adaptację
zabytkowego XVI-wiecznego
zamku w Spytkowicach. (z)

róż-

oddział terenowy
Stów. Absolwentów UJ

W Gdańsku powstał oddział
terenowy Stowarzyszenia Absol
wentów Uniwersytetu Jagieloń-.
skiego, skupiający ok. 150 człon
ków, wychowanków krakowskiej
Wszechnicy.

Gdański oddział jest już siód
mym -terenowym oddźdałem

Stowarzyszenia; w najbliższym
czasie powstaną dwa następne,
mianowicie w Warszawie i w

Kielcach. (i)
- ----------•

Koczkodan
dobrze wychowany

Niedawno krakowskie ZOO
wzbogaciło się o niezwykłą
małpkę. Jest nią. koczkodan Dia
na,, bardzo, łagodny, ośwojony;
pojętny i nadzwyczaj dobrze
wychowany. Na dalsze spacery
koczkodan chodzi ze swym opie
kunem na... smyczy, niczym pie
sek. Ta rozrywka bardzo mu się
zresztą podoba, chociaż tresura
nie miała na celu wyłącznie, je
go przyjemności. Małpka ma bo
wiem .służyć, jako „żywy ekspo-
njit”: na Jękpjgch zóologii w szkó-
lach. i podczas demonstracji. w

zóo

Zimowe propozycje dla nastola
tek.

Wawel, Toruń
i reżyser Bochenek

Znany ij ceniony reżyser Zbi- j
gniew Bochenek. nakręcił osta
tnio trzy nowe krótkomętrażoWe
filmy. Dwa z nich „Arrasy kró
la Zygmunta” i „Straż wawel
skiego Skarbca” poświęcone są
Wawelów^.

„Arrasy” to utrwalone na ko
lorowej taśmie cudowne flan-
dryjskie tkaniny ozdabiające wa
welskie wnętrza. Kamera wy
dobywa z gęstwiny splątanych
postaci ludzi i zwierząt, z la
su ornamentów poszczególne
fragmenty tak trudne do spo
strzeżenia, kiedy się ogląda ar
rasy ńa ścianie. Wyraz twarzy,
ruch, jakieś małe zwierzątko,
strugi deszczu niosącego potop
— wszystko to nabiera życia,
drga, rusza się i przemawia do
widza.

Natomiast „Straż wawelskiego
Skarbca” wychodzi od legendy
o rycerzach pilnujących skar
bów narodowych i stanowi ro
dzaj poetyckiej impresji na te
mat eksponatów Skarbca. Dzięki
współpracy nrof,. A. Młodzia
nowskiego, który przyczynił się
do skomponowania, poszczegól
nych kadrów, każdy przedmiot
znany nam ze Skarbca jesi po
kazany we właściwym stylo-
wym otoczeniu. Jest tu i słynny
kielich z pateną, znaleziony
nrzed kilku laty w podziemiach
kościoła tynieckiego i wisior z

kryształu górskiego, wykopany,
ha Waibelu, wyszywany per
łami płaszcz i kapelusz Jana So
bieskiego przysłany mu za wie
deńską uietorię. i przepiękne
dzieła barokowego rzemiosła ar
tystycznego, złote i srebrne kie
lichy, bogato wysadzane kamie
niami ołtarzyki'. Specjalnie efek
townie wyglądają ■.insygnia ko
ronacyjne, na tle zdjęcia wnętrza
Katedry. Do obu tych filmów
ładną, nastrojowa muzykę napi
sał Juliuśż Łuciuk.

Wydaje się, że byłoby bardzo
dobrze, gdyby można zorganizo
wać nd Wawelu niewielką salkę
kinową i pokazywać te filmy
Systemem noń-śtop — może jz.
cJoszerniejszym komentarzem —

dla. wycieczek. Zupełnie inaczej
ogląda się i odbiera dzieło sztu
ki lub. pamiątkę narodową, któ
ra przedtem obejrzeliśmy na

.filmie.
nrinaaaoooonDDooonnnnrinhńnr

Ruch esperancie!

I

Następny z kolei film 'Bo
chenka —r tym razem poświęco
ny Toruniowi nazywa się „Mo
tet na Ratusz Toruński” i zbu
dowany jest w oparciu ó muzy
kę. Podobnie jak utwór muzy
czny składa się z trzech części:
motet, chorea, cantzo polonica.

.'Cudowną,: starą polską muzykę
wykonuję Capeli a Bydgostiensis
Pro Muśica Antigua i zespół
madrygalistów Filharmonii Po^
morskiej. Słuchamy fragmentów
koncertu w stylowych wnę-

. trzach toruńskiego ratusza, oglą
damy zaułki i muzea Torunia,
jest to pierwszy z cyklu zamie
rzonych filmów serii kopemir-
kańskiej, pomyślanych w . związ?
ku z obchodami 500-nej rocznicy,
urodzin Kopernika. Drugi film
zostanie poświęcony . postdCi,
wielkiego uczonego, a dalszy —

kulturze umysłowej i artysty^
cznej miast pomorskich za cza
sów Kopernika. A tymczasetn
Bochenek już rozpoczął pitącć
ńad filmerp również opartym o

muzykę. Będzie to film „Rer
auiem” poświęcony stosunkowo
mało znanym czterem pólskim
płytom, nagrobnym dłuta
strza Wita Stwosza.

W sumie — olbrzymie brawa
“dla reżysera i współpracownic
ków ze specjalnym uwzględnie
niem pracowników laboratorium^
którzy z nie najlepszej jakości
barwnej taśmy potrafili osią
gnąć takie efekty. fb?)

—e—

Na osiedlu Azory wkrótce wy
rosną małe jednorodzinne domki.
Prezydium Dzielnicowej Rady
Narodowej Kleparz zatwierdzi
ło już proiekt ich budowy. Pó
opracowaniu koniecznych pod
kładów geodezyjnych i iiczynie-
niu nieodzownych kroków pra
wnych P-v n atych mi ast będzie
można przyMapić do realizącji
zamierzeni

Pierwsze domki powinny sta
nąć najpóźniej w 1970 roku.

nnnnnrnnror

Rady

wychodzi
Śą okresy, w których o ruchu

■«Sperantystów mówi się z mniej
szym lub większym zaintereso
waniem. Przyjmuje się do wia
domości, że istnieje, działa...- ale
co więcej? sWydawało się zja
wiskiem osobliwym, że język o

tak szerokich. możliwościach to
rował sobie tak uciążliwie) dro
gę w kraju, z którego pochodził
jego twórca. Obecnie wszystko
wskazuje na to, iż przezwycię
żony zostanie dotychczasowy im
pas, a zrzeszeni
zielonej
będą
swoją
nośó.
kaćh,
ci rozszerzenia ruchu mówiło się
wiele w krakowskirh . Oddziale
Polskiego Związku Esperantys-
tów. Przyjęte postulaty mają na

•celu wzmożenie akcji, zmierza
jącej do rozpowszechnienia te-

pod znakiem
gwiazdy esperarttyści

mogli pełniej rozwi nać
dotychczasową dziąłal-

O mankamentach i bra-
jąk również o końiecznoś-,

Rozmowy przy pól-czarnei

Oby tegoroczna zima nie trwała do kwietnia

ni

Łach następnych do końca u-

biegłego wieku — niższe.
Przez pierwszych 30 la>t XX
wieku średnie temperatury
roczne były' znów dość wy
sokie ale już lata* 1941, 42
i 43 przyniosły z sobą poważ
ny Spadek Ciepłoty. Od po
łowy lat 40-tych rozpoczął się
óltres ciepły i trwał niemal
do ostatnich miesięcy. Na
podstawie obserwacji wielo
letniego kształtowania się
temperatur można sądzić,
że weszliśmy znów w okres
oziębienia, które z biegiem
czasu powinno się pogłębiać.

— Jak, w tym świetle
przedstawia się okres zimo
wy?

— Wysokość temperatur
rocznych uzależniona, jest w

dużej mierze od temperatur
zimy (grudnia, stycznia i lu
tego). Teńiperątury zimy ‘by
ły w ostatnich 150-ćiu latach
bardzo zmienne, przy czym
średnia dla ostatniego półto
ra wieku wyniosła minus 1,8
st. C . Temperatury zimy po-
zostają zresztą w wyraźnej
zależności od ilości plam na

Słońcu; najostrzejsze zimy
występują z zasady w pół ro
ku pp maksypialnej ilości
plam Słonecznych, zaś
cieplejsze — na pół
przed tym zjawiskiem. Po
nieważ kończy się właśnie
rok 1968, który był rokiem
maksymalnej ilości plam sło-

. necznych, a ubiegłoroczna
zima miała 'przebieg istotnie
łagodny — wypadałoby więc
przypuszczać, że obecna zi
ma powinna być bardzo 0-
stra. W bieżącym stuleciu
najzimniejszym miesiącem
był w Krakowie luty 1929 r.

Kalendarzowa, inaczej a-

strono-mićzna, zima rozpoczy
na się 22 grudnia, a kończy
21 marca, co wcale nie mu
si pokrywać się z początkiem
i końcem zimy termicznej,
tj. z okresem^ w którym
temperatury dobowe wyno
szą . poniżej 0 st, W Krakowie
zima termiczna zaczyna sic w

zasadzie 9 grudnia, a kończy
20 lutego. Zdarzały się je
dnak różńe 1 niespodzianki.
Np. w 1829 r; zima termiczna
rozpoczęła się w naszym

z impasy/
go międzynarodowego języka w

jak najszerszych kręgach społę- J
czeństwa.

Przypomnijmy: Na terenie na* |

szego województwa oddziały i
PZE istnieję w Krakowie, Boch- /
ni, Chrzanowie, N. Sączu i Za- a

kopanem. Ponadto kilkunasto- fe
osobowe grupy entuzjastów „ję- g

'Syka świata” działają w N. Tar- f
gu i Krościenku. Chętnych nau? h

. ki jest. ha pewno więćęj i tylko t

od umiejętności dalszej póptila* f
ryzacji uzależnić należy realizą- 1/
ćję tego, co przed laty prof. g
Zamenhof uznał , za ważny [,
prżyćzynek zbliżenia między h
ludźmi na całym świeeie. Na

'

razie pozostało wiele do. zrobię- ..

, ńia. Istnieją wciąż zbyt duże i
braki w, podręcznikach do ńńu- /
czania esperanta, ą .te, które są
w rozpowszechnieniu, prezentu- R

ją zbyt ograniczony zakres mc- f
tod nauczania. Rozwiązanie tego
problemu oraz prenumeraty pra*
sy zagranicznej Międzynarodp- -8

wego Związku, Esperantystów, »

dostępnej również dla placówek'
; terenowych PZE, umożliwi na i
! pewno efektywniejszą realizk- |
i cję przyjętych wniosków.

I . Te i in,ńe -uchwały zostały już fe
■podjęte na przędzjazdowych dyS- i-
; kusjach członków Okręgu Po- /■:
! łudniowego i Krakowskiego pd-
; działu Polskiego Związku Espe- /■
; rantystów. Postanowiono więc g
! wprowadzić kurs języka espe- :

| ranto w radiu, ..czym powinny
! się zająć władze centralne Zwią- K
! zku jak również zobowiązać
> Zarząd Gł. do wprowadzenia do* /;
; datków w wynagrodzeniach .-zą- fl
! znajomość esperanta, dając mu LS
> szansę-na równi z innymi języ- //
; kami obcymi. postanowiono |/
! Wprowadzić do praktycznego u- fe
■żytku esperanto w turystyce i r.

; handlu w miejscowościach od- -

i wiedzanych masowo przez obco- K
■krajowców — tymczasem na te- IJ

! renie woj. krakowskiego, jednak 4/
! Zarząd Okręgu przy® poparciu-W
; WRN i RN m. Krakowa będzie b
1 czynił starania, aby tę akcje roz, fr*
! szerzyć na całą Polskę. Wino- [ ..

• wieńie wydawania eśoeranćkiej
; wersji miesięcznika ..Pólska” u* H
! możliwi obserwowanie rozwoju -

• polskiego ruchu. przez esperan-
'

; tystów innych krajów.-Przyczy- b
i nią się do niej również nada- /.
■wane 1—2 razy w miesiącu przez fe

; Polskie Radio .W Krakowie au* K

■Eli
mieście już 7 listopada^ w
-

.— 12 listdpada, a w
— dopiero 30 stycz-
1924 r. termiczna zi-

WW 1826 r. w Obserwatorium
Astronomicznym Uni

wersytetu Jagiellońskiego
przystąpiono do systematy
cznych pomiarów i obserwa
cji klimatu Krakowa. Bada
nia trwają do chwili obec
nej (od kilkunastu lat pod
kierunkiem prof. dr K. Ko
zieła) i należą do najdłuż
szych w świeeie. Dzięki nim

. można prześledzić zmiany za
chodzące w klimacie naszego
miasta w ciągu ostatnich
blisko 150-ciu lat. O zmianach
tych' mówi doc. dr MIECZY
SŁAW HESS, kierownik Za*
kładu Klimatologii i Mete
orologii UJ.

— Podstawowym wskaźni
kiem klimatycznym jest śre
dnia temperatura powietrza.Średnia ta dla ostatnich 150

- lat wyniosła w Krakowie
plus 8 st. C. Zdarzały się je
dnak okresy, w których śre
dnie temperatury roczne wy
kazywały poważne odchyle
nia od normy. Do połowy lat
trzydziestych XIX w. tem
peratury były wyższe od śre
dniej 150-letniej, zaś w la-

dycje w języku esperanta (jp)

naj-
roku

1941
1948
nią.
ma

wie

r'.
r.

W
skończyła się w Krako-
już 27 grudnia a w 1864

Ti koniec nastąpił dopiero 1
kwietnia.

— Jeszcze jedno pytanie:
czy dysponujemy dokumen
tami. które mówiłyby o ka
prysach krakowskiego kli
matu w dawniejszych wie-

■kach?'
— W ówczesnych kronikar

skich zapiskach znajdujemy
np. wzmiankę p bardzo o- .

, strej zimie, która w 1278 r.

zapanowała w Krakowie.
Ż innej kroniki dowiaduje-'
my. się,, że okrutne mrozy ńa-

’

wiedziły Polskę południową
Twięc również' gród Kraka)
na przełomie roku 1476/77,

„ Wszystkie. Wody i stawy za
marznięte były wówczas do
św. Jerzego, to znaczy do 23
kwietnia.

— Bardzo Panu Docentowi
za tak interesującą rozmowę
dziek^’:jemy.

Rozmawiała: J. LOYELL



PO POWROCIE Z AUSTRALII

orywające

koła i ostatnie, kilo-

przejechaliśmy na

Tam właśnie „żaro-
kilkuminutowe opóź-

klasy-
jeszcze
na po-

kontynentach.

W szkole rycerskiego rzemiosła

W

Nasz

, Zasada
trzeć z

dzić je w rodzinnym gronie. Dzięki uprzej
mości małżonki -—p. Ewy, zdołaliśmy p. So
biesława znaleźć w Bielsku, gdzie podzielił
się wrażeniami z „Rajdu Stulecia” oraz opo
wiedział o planach sportowych na najbliż
szą przyszłość.

ie trzeba
że zajęcie
czwartego

automobilowy mistrz Sobiesław
mimo licznych przeszkód zdołał do-
Australii do domu na święta i spę-

przypominać,
przez Pana

miejsca w

największym, i chyba naj
trudniejszym rajdzie z Lon
dynu do Śydney jest wielkim
sukcesem nie tylko Pana, lecz
także polskiego sportu auto
mobilowego. V Cżym się ten

rajd cha rak teryzo wał?
— Pr2edc o</rotn-

vymi przestrzeniami, Tym,
razem nie kręciliśmy się w

koło po tej samej okolicy, czy
kraju, leęz
szą dro^ą zrnierżafUśm^ ze

startu do mety. Błyskawicz
nie zmieniał się krajobraz,
klimat, warunki, ludzie
wzdłuż trasy, W rajdzie tym
rywalizowali ze sobą najlep
si, ci, co mają coś do powie-

dzenia wjćwidtowym automo-

bilizmie. Tym niemniej, przy
znam skrycie, że chociaż rajd
był potwornie trudny i mę
czący, to jednak sądziłem, że
będzie jeszcze trudniejszy.

—Czyżby?
— Przede wszystkim orga^

nizatorzy : i zawodnicy mieli
yżyjąikojwe sżę^ęśęiićjdp' pogó-"
dy. Kiedy wystartowaliśmy z

Londynu zapowiadano burze
śniegowe i deszcze na konty
nencie. a tymczasem zdołaliś
my przed ńirni. 'iiciąą.ą^ Azji,:
tuż przed naszym przyjazdem
były ogromne upały, ale nas

powitała już Względnie popra
wna pogoda. To samo w Au
stralii, gdzie temperatura po
wietrza nie prżekracząią na

ogół 35 st. C.. gdy kilka dni

II It

Złoto, srebro ery brąz dla Hutnika?

mistrzostwa ekstraklasy

wcześniej było tam ok. 10 sto
pni' ciepłej, czyli wręcz nie do
zniesienia. Dzięki więc sprzy
jającej aurze i nieco liberale

nym przepisom, aż kilkadzie
siąt załóg dotarło do mety,
cjiciciaż riajtężsi fachowcy nie

spódżiewałi się ich więcej niż

Wspomina Pan o toleran
cyjnych przepisach. O co to
chodzi?

‘

wigksżości rajdów o-

grdnićżony jest limit spóźnień,
szczególnie w eliminacjach do
mistrzostw Europy. Nato
miast w tym rajdzie 20-ta zą-
łoga na mecie miała ok. 6 go
dzin spóźnienia. Mało tego,
na każdym etapie można było
ominąć jeden punkt kontrolny.
W ten sposób organizatorzy
ęhcieli się zabezpieczyć przed
ewentualnością niedotarcia

rajdu do mety. Okazało się
jednak, że dzięki wspomnia
nym przepisom mogło dojść
do innej komplikacji. Mało
btrakowało, a 'ąie. wszyscy .m.o -

ffliby się zabrać na statek
wiozący nas z Indii dó. Au
stralii. Na szczęście kapitan
„Chusana” miał żyłkę sporto
wą ij chociaż • z największym
trudem. — jednak „upchał”

na. swój
trudem — jednak
wszystkie samochody ■
statek.

— Poza końcową
fikaćją, prowadzono
punktację oddzielną
szczegó1nych 2 2.z_______ ...

Pan z Markiem Wachowskim

wygraliście etapy australij
skie?

— Tak! To były najtrudniej
sze etapy, które zadecydowa
ły o zajęciu przez nas osta
tecznie czwartego miejsca. Do
brze się stało* że mogliśmy
przed rajdem, przejechać ten

odcinek, a pewien udział w

naszym, sukcesie ma także
tamtejsza. Polonia. Liczni ro
dacy na trasie gorąco nas do
pingowe,li i dodawali otuchy
w trudnych chwilach,
potwornego
sposób było ńie wykrzesać re
sztek. sił i ambicji, kiedy wi
działo się , biało. -, , czerujon^ę

fjągi- i t^rąhspdrenty, napisy
W- pilskim. /językiT, śpiewy

' i

żywiołowy- doping. Chwilami
wydawało się nam. że zmie
rzamy db mety pó naszej zie
mi.

A na meóie-wiSy^nę^^T>óĄ^
czas przejazdu przez miasto
na parking, wśród szpalerów^
tłumu, otrzymaliśmy owaćję,
o jakiej nam się nie śniło. Za
stanawialiśmy sie, czy przy
padkiem nie zjechali tam

Polacy z całej Australii. Mu
szę jeszcze dod,ać. że naWet

ng statku zetknęliśmy sie ■z

rodakami, ą jeden z nich hył
stewerderg i troszczył sie o

ngSt kosztem inńjich pasaże
rów.' Ten kontakt z PolonJa

wywarł na nas bardzo silne
i: niezapomniane wrażenie.

zmęczenia,
Mimo I

i
I

I

n?e

Wróćmy jeszcze na tra
sę. Ile prawdy było w donie
sieniach o waszych perype
tiach w Turcji i w Indiach?

t— Na jednym, z etapów tu
reckich rzeczywiście hamulce
odmówiły posłuszeUstipa w

naszym „porsche”. Zresztą na

odcinku ok. 40 km. takżę vd-

zostałym dwom samochodom

tej fabryki przydarzyło się to

samo. Jak się okazało była, to
wada konstrukcyjna, a nie żły
montaż, gdyż zbyt cieżkie lin
ki miały zbyt słdbe umocnie
nie. Natomiast na trasie do
Kabulu, która prowadziła
przez starą, od lat Uczęszcza
ną tylko przez owce i paste
rzy drogę, mieliśmy defekt
tylnego koła. Do n^ęty było
już blisko, nie było senśii
zmieniać
metry
.Jeldze".
biliśmy”
nienia i... punkty karne.

— Kiedy jesteśmy już przy
samochodzie, to fachowcy wy
dali pohoć opinię, iż „pors
che” w ogóle nie ukończy tego
rajdu?

— Rzeczywiście, odradzano
narri start na tym samocho
dzie, gdyż teoretycznie nie na
dawał się on na trasę o tej
skali trudności. Zresztą jesz
cze żaden „porsche” nie ukoń
czył żądnego rajdu w Austra
lii Tym większą więc Spra
wiliśmy niespodziankę, ą efek
tem było m. in. zaproszenie
nas do kręcenia filrńu na „pią
tym kontynencie” Ja zręzyg-
noypałem, gdyż: chciałem. jak.!
nojszybciej wracać do domu,

. lecz Marek Wachowski został
i wróci później, * Zresztą z

opuszczeniem Sydney miałem
niecodzienne perypetiej gdyż
w i okresie . przeclświatgćztlym
niemal wszystkie miejsca do
RurOpy w samolotach,, reąu--

lornych linii były zarezerwo
wane. Dopiero dziek-f nadz^ny-
czaj- serdecznej^ pofnO.cn ; fic-
Sżego konsulatu, żdofdłyrn .pia
Rongkona i Frankfurt nad
Menem dojechać do kraju i
żlęsć3 'kotąeieęfunyilijną z ro
dziną ćhi:: Rie tśisuilj:

— A teraz zasłużony odpo
czynek?

— Tak! Relaks na nartach
w 7akopanem, a późfiiefprzy-
(lotowania do następnego star
tu.W marcu chce jechać na

treningdąć Affykidigdy^i pld- .

nuje start w jednej z cie
kawszych imprez, u: ..Rajdzie
Safari.”. którego, trasa wiedzie
po Kenii i Ugandzie. Dodam,
że rajdu tęgą nie treugrał
szare żaden • z kieroyąców euz

fąrejskięh..

Rerdecżnie dżiękujćmy. Ży
czymy «olidnero. zasłisżo.
nego ódnoćżyhkli ’ i... sze-

rokioi drogi po szosach afx-y -

kańskićh.
Rozmawia?:

‘

3; FRĄNDOFERT

Wołodyjowscy
i D'Artagnanowie
■przygody Sion-orywające przygody bien-

kięwiczowskich lub Duma-
a sowskżclz bohaterów pasjo
nowały i pasjonują do dziś mło
dych czytelników. Z zapartym
tchem czytane są szczególnie te

fragmenty, w których Wołody-
' iowski czy D’Artagnan walcza
na szable lub szpady — najczę
ściej z przeważającą liczbą wro
ga, Odnosząc zawsze wspaniałe
zwycięstwa. Odwaga i zręczność
we władaniu biała bronią zje
dnała tym dwu powieściowym
bohaterom niezliczone rzesze

młodych wielbicieli. Choć żyje
my w epoce rakiet, sputników •<

podróży kosmicznych —, nasi
chłopcy lubią czytać książki o

rycerskich przygodach, budzące
podziw dla tradycji polskiego a-

ręża. ■
Jeśli znajdzie się ktoś wieczo

rem w budynku klubu Legia
przy ul. Łazienkowskiej w War
szawie, to zza drzwi Jednej z

licznych sal treningoioych dojdą
go charakterystyczne odgłosy u-

derzającej o siebie broni. Tutaj
właśnie trenują młodzi Wołody-
jowscy i bfArtagnanówie, albo
przyszli Pawłowscy.

'

i inni.

Sekcja szermierki
już 48 lat, W ciągu
zabłysło tu wiele gwiazd pier
wszorzędnej wielkości. Starsi ki
bice tej dyscypliny sportowej pa
miętają jeszcze nazwiska kpt.
Sobolewskięgo, ppor. Zabięlśkie-
go i kpt. Sopotnickiego — pier
wszych . polskich szermierzy o-

limpijćzyków z paryskiej Olim
piady w 12-24 roku pzy. dr Adama
Pąpee, Władysława Segdę, J.
Zabielskiego — zdobywców brą
zowych medali na Olimpiadzie
w Amsterdamie w 1928 roku.
; Miłośnikom tego rycerskiego
sportu dobrze jest także znane
nazwisko Egona. Frąnke — zło
tego medalisty w turniejach in-
diiwidualńych, jednego z. auto
rów olimpijskiego sukcesu pol
skiej drużyny florecistów, która
uzyskała dla 'nas na kolejnych
olimpiadach srebrny i brązowy

Piątkowscy,

liczy sobie
tego okresu

medal:. Andrzej Piątkowski —

wspaniały zawodnik —'[dziś je
den ż wychowawców młodych
szermierzy Legii powiększył ko
lekcję olimpijskich medali w

srebrze. i brążie.i Kto nie sły
szał ó najlepszym szabliście
Miata Jerzym Pawłowskim? Od '

lat rbzsławia on imię polskiego
sportu. Dokonał rzadkiej sztuki
wchodząc 13-k.rotnie do finałów
indywidualnych mistrzostw
świata, zdobywając trzykrotnie
tytuł najlepszego. Także na o-

śtatniej Olimpiadzie w Meksyku
potwi erdzźł swoje wysokie umie-. >

jetnośei, zdobywając dla Polski
złoty medal.

W szermierczej szkółce pierw
szy stopień wtajemniczenia zdo
bywa 50 chłopców w wieku od
12 do 15 lat, W barwach tego
klubu walczy już na planszach
krajowych i zagranicznych 30
juniorów. Oby wśród nich zna *

leźli się godni następcy naszych
sławnych szermierzy.

Jeszcze ■mała ciekawostka.
Właśnie w Legii uczył się rycer
skiego rzemiosła filmowy „pan
Wołodyjowski** — Tadeusz Ło
mnicki, którego rękę do szabli
układał nie kto inny, jak An
drzej Piątkowski.,

■ --------- s.

Telegraficznie
WARSZAWA. W zorganizowa

nej przez „Sztandar Młodych”
ankiecie na najbardziej dżen
telmeńskiego sportowca w roku
1968 zwyciężył Andrzej Bachle
da.

ZAKOPANE. Tradycyjny nar
ciarski „Bieg Sylwestrowy” wy
wołał ogromne za: nteresowanie.
Do biegu zgłoszono 36 zawod
niczek i 59 zawodników.

SAN JOSE. W eliminacyjnym
meczu piłki nożnej o mistrzos
two świata reprezentacja Kosta
ryki zremisowała z reprezenta
cją Hondurasu 1:1.

GARMIŚCH — PARTENKIR-
- ?Heęzu o

juniorów
Polska

3:9 (0:1,

CHEN. W kolejnym
mistrzostwo Europy
w hokeju r>a lodzie,
przegrała z Finlandią
3:1, 0:7).
BBBBaaBBBBBBBBBBBBBesnBBBOBBa*

Na lodowej tafli
"w DRuęjTM djy.ij ędbywająed-

go się w Krakowie turnieju bo-
kejowego - terenowych grup spe
cjalistycznych u z.y skan o ■wy ni-
ki: Nowy Targ — Oświewm 12:2
(3:0. 3:1, 6:1), Kraków — Kryni
ca 3:2 (2:0, 0:0, 1:2). Bramki dla
Krakowa zdobyli: Cięciak 2 o-

raz Csorich.

Plenum WKKFiT
WCZORAJ odbyło się plenar-r

ne posiedzenie WKKFiT, pod
czas którego mgr D. Czernecki
omówił zadania sportu i turys
tyki w świetle uchwał V Zjaz
du. Zatwierdzono również bu
dżet i plan inwestycyjny na

1969 r.

C
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5 dion — jak się okazało —

g nie posiądą do tej pory loka-

cznej na Osiedle Wieczysta,,
ogrodzenie Stadionu zostało
zniszczone, po boisku piłkar
skim jeżdżą . ciągniki, a na

boisku piłki ręcznej ustawie*
no słup wysokiego napięcia.
Mało tego: w projektach
perspektywicznej rozbudowy
Klepąrża uwzględniono bu
dówę obiektów sportowych
ale dla Olszy i Wawelu
klubów, które- prowadzą
działalność sportową w in
nych dzielnicach. O Clepar-

naszym cyklu kilkakrot-
nie pisaliśmy o dwóch

małych klubach sportowych
prowadzących działalność w

dzielnicy Kleparz: o Prąd
nickim i Krowodrzy, postu-r
lując połączenie ich. w jeden
silny klub, który stałby się
ośrodkiem działalności spor-

Atoiwęj w tej < części : naszego
r miasta; W wyniku artykń-
łów. po uzgodnieniach w KD
PZPR i Prez. DRN Kleparz,
nastąpiła fuzja, a ńowy klub
otrzymał nazwę Dzielnicowy
Klub Sportowy Clepardia.
Od tego czasu upłynęły blis
ko dwa lata. Klub jednak
nie spełnił swych zadań, nie

■sjtął sie — jak projektowano
— ośrodkiem życia sportowe
go młodzieży, miejscem, ,

gdzie, przyjemnie wypoczy
wa sie no pracy czv nauce.

W klubie — używając! eufe
mizmu — nie dzieje się naj
lepiej.. Wielkie zamierzenia,
aby stworzyć wzorcowy klub
dzielnicowy, okazały sie ma
rzeniami, które prysły jak
bańka mydlana. Clepardia
ledwo, ledwo egzystuje. Na z

górą 40 tysięcy mieszkańców
dzielnicy , (będącej w Stałej
rozbudowie) jedyny klub
snortowy zrzesza zaledwie
300 osób i to tylko. w. czte
rech sekcjach (piłki nożnej,
koszykówki, tenisa stołowe
go i piłki ręcznej kobiet).
Oddany do użytku kilka lat
temu stadion sportowy jest
w ruinie! Wybudowany w

czynie snołecznym przez ________ „v.___
mieszkańców Prądnika, sta- tylko przy czterech sekcjach

uczestniczących w rozgryw-
sprzętu,

SIATKARZE ekstraklasy inaugurują 3 stycznia kolejne roz
grywki, mistrzowskie. W gronie 12 najlepszych naszych zeą(j^ów
Wystąpi jedyny: przedstawiciel Krakowa — Hutnik Nowa Huta,
aktualny ; wicemistrz Polski. . .

Z jakimi szansami przystępują hutnicy do rozgrywek? — to

pytanie nurttfie licznych sympatyków zespołu trenera Emila
Sirackiego. Od kilku lat krakowianie należą do ścisłej czołówki
Krajowej, ubiegłoroczny sukces w postaci wicemistrzostwa był-
ich naiwiąkszym osiągnięciom i... bodźcem do prący, by Wre-
szcie wywalczyć Upragniony złoty medal.

Sytuacja iest iednak niezwykle trudna. Przeciwko hutnikom
występuję bowiem kilka renomowanych zespołów z warszaw
skim duetem Legia — AZS na czóle Ustawienie przez PZPS

- terminarza rozgtywek w ten sposób, iż drużyny Legii,;,! AZS
Występują w jednej parze, stworzyło im dodatkowy handicap,
gdyż każdy przeciwnik musi, grać dwa mecze. pod rząd z nad
zwyczaj trudnymi do pokonania drużynami. Mimo faworyzo
wania warszawiaków hutnicy nie Załamują rąk i, ze znaną
ambicja i wolą walki przystępują do nowej batalii.
■Zespół - krakowski w okresie poprzedzającym mistrzostwa.,

rozgrywa! szereg spotkań odnosząc piękne sukcesy, jak choćby
niedawne zwycięstwo podczas turnieju „O stalowy puchar No-
wej Huty” nad. olimpijską reprezentacją NRD. czy drugie miej
sce w niezwykle silnie obsadzonym turnieju we Francji.

Ostatnie dni siatkarze z Nowej Huty spędzili w Krakowie,
solidnie trenuiac przed zbliżającymi się rozgrywkami. Jerzy
SZYMCZYK. Bolesław SZKUTNIK. Wiesław JEZIERSKI, Wiktor
KOREDZA. Andrzej ADAMSKI, Leszek SZEWCZYK, Stanisław
STERKOWICZ, Andrzej ZABIEGŁO stanowią trzon zespołu,
JętóryźWalcżyść będzie w nadcbodząeyśh rozgrywkach. Najpraw
dopodobniej zobaczymy w szeregach Hutnika także Eugeniusza
SZYMCZYKA, brata olimpijczyka — Jerzego, który po kilku
latach występów W mieleckiej Stali, powrócił do Krakowa.
Start jego nie jest jeszcze pewny, gdyż Stal ćzyńi trudności
w. udzieleniu mu zwolnięnia., . lecz . istnieją. poważne szanse, że
przed rozpoczęciem rozgrywek sprawa zostanie pomyślnie sfi-
ńalizówana ’ i . ten utalentowany zawodnik, świetnie grający
w ofensywie, żńsi-Ji . drużynę z Nowęj Huty.

Na inaUgurdóję1rozgrywek zobaczymy w hali Wandy Spotr
kania Hutnika z zespołami gdańskiego AZS (w sobotę 3 I) , , . . . ... ,.,v , .

: i szczecińskiej Pogoni (niedziela 4 I). Przeciwnicy zaliczani są □ nJe P9s’af)a do tej pory loka- kach — na zakup sprzętu,
dó czołówki ekstraklasy. Zapowiadają, się więc interesujące□fObecnie,. w? zwdązku na wynagrodzenie dla tre-

mecze, dobry sprawdzian formy i możliwości hutników w nad- □ z Pracam* Przy sieci elektry- nera i instruktorów

chodzącym sezonie, (ji) nnnnnnnnnnnnr

to stanowczo -r ża ma
ło. Również Federacja Spor
towa Stal, do której klub
należy, traktuje go po maco
szemu, a. z licznych zakła
dów pracy Kleparza jedynie

• „Artigraph” i WSK przycho
dzą mu z pomocą.

. Między założeni-ąmi a ^rze
czywistością , zaistniałą

’

o-

gromna różnica. Trzeba więc
koniecznie -f^dla dobra mło-

; dzieży tej /dzielnicy
prowadzić

wy-
Clepardię z ist-

l Krakowskie „rogatki” sportowe

lata niedobre
czyli o braku opieki

dii zapomniano. Zapomniano
o jedynym klubie sporto
wym dzielnicy?! ,

Garstka działaczy Clepar-
,dii czyni starania, aie obie
canej _ pomocy jak nie było
tąk nie mą. Najczęściej na
potykają oni na... rozkłada
nie rąk. Dotację na działal
ność klubu są mniej niż zni
kome. 60 tysięcy zł — nawet

niejącego impasu, dać klu
bowi warunki, w których
mógłby właściwie rozwijać
swą społecznie niezwykle
ważną działalność. Z rozmów
przeprowadzonych tak z

działaczami klubu jak i
przedstawicielami Prez. DRN
Kleparz wynika, iż zdają o-

ni sobie sprawę z wagi pro
blemu i z istniejącego stanu

rzeczy. Wydział Kultury
Prez. DRN wspólnie z zarzą
dem Clepardii postanowiły
utworzyć przy klubie Ośro-

Sportowo-Kulturalny

dla młodzieży Klepacza. Za-
daniem Ośrodka byłaby or
ganizacja imprez sportowych
i kulturalnych, spotkań, dys
kusji itp. i dla młodzieży nie

'

tylko zrzeszonej, w klubie.
Ale czy plan ten będzie rea
lizowany?

Na terenie dzielnicy Kle-
. . parz,

wiele
’

skich, klub sportowy ma do
spełnienia olbrzymia rolę w

wychowaniu młodzieży, Ma-
. jąc to na uwadze stawiamy

kilka, wniosków:
© stworzyć koło opieku

nów DKS Clepardia. w skład,
którego wchodziliby dyrek
torzy zakładów pracy, kierp- ••

. wnicy szkół, przedstawiciele ;
organizacji młodzieżowych i
społeężnych dzielnicy, :

_

• zatwierdzić jak najszyb
ciej lokalizację stadionu
spałowego,
yś • wytworzyć taką atmosfe-

■rć by załogi zakładów pracy
opodatkowały się na rzecz

klubu, (sprawą jest delikat
na, ale przecież klub prowa
dzi działalność sportową dla
młodzieży tej dzielnicy, a

więc także i to przede wszy
stkim dla dzieci pracowni
ków danych zakładów).

© powołać przy Prez. DRN
Społeczny Komitet Kultu
ry Fizycznej i Turystyki. .

amy nadzieję, że — o

ile nasze postulaty zo
staną spełnione — następ
na relacja z działalności
Dzielnicowego Klu
bu Sportowego Clepardia
będzie bardziej optymisty
czna.

gdzie MO rejestruje
wybryków ehuligań-

M. KASPRZYK


